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GALICYJSKIE ZAPUSTY. 


Znasz galicyjskie zapusty ? 
Kieszeń pusta i brzuch pusty; 
Więc tańcować lekko nam: 
Ramtam tam, ramtam tam ! 


Weselmy się, mięso tanie, 

Krowę za piątkę dostanie, 
Objadać się może chłop 

Hop, hop, hop — hop. hop, hop! 


Bóg obdarzył Galicyją 
Groszem za propinacyją. 

I pieniędzy mamy moc — ' 
A więc hoc — hoc, hoc, hoc! 


Niech się chwyci bieda z nędzą, 
I w mazurze raźno pędzą — 
Karnawału użyć trza — 

Hejże ba — hopsa ha! 


Uwagi śledziennika. 


I 


Znalem jednego papę, który gdziekol- 
wiek i cokolwiek się stało, on zawsze z tego 
chciał wyciągnąć naukę moralną dla swego 
syna — a nauka ta streszczała się w sło- 
wach: dlatego widzisz Kaziu — powinie- 
neś słuchać taty i mamy. — Wyczytał np. 
w gazecie, że ktoś gdzieś utopił się — on 
zaraz do Kazia: pewnie nie słuchał taty 
i mamy; dlatego widzisz Kaziu powinieneś 
zawsze słuchać taty i mamy. Zobaczył na 
wystawie w cukierni ładne czekoladki — 
odrazu: widzisz Kaziu, jak będziesz grze- 
czny, to będziesz miał te czekoladki — ale 
powinieneś słuchać taty i mamy. 


Ten swe córy, ten swą żonę, 
Wiedzie na bal wystrojone, 
Pieniędzy pożyczył bank 

Schönsten Dank — schönsten Dank ! 


O tych strojach, toalecie, 
Będzie pisało w gazecie; 
Lecz o długach cicho, sza... 
Hejże, ha, hopsa, ha! 


Hrabicz krakowiaka plasa, 
Przyśpiewując come ga — come çà, 
Niby tyczki w chłopa chłop — 

En avant! — allons! — hop, hop! 


Tam znów szlachcie nowszej daty: 
W kontuszu Kanark brodaty 
Idzie z, panią Goroch w tan... 
Ramtam tam — ramtam tam! 


RAZU SSL 


Otóż ja ile razy czytam „Czas,“ zawsze 
sobie przypominam owego papę. — Wi- 
dzisz, powiada on do swoich Kaziów — 
jak będziesz prenumerował „Czas.* to będziesz 
mógł nabyć tanio ładny zegarek, albo pi- 
gułki Brandta lub coś podobnego — albo: 
widzisz Bozia nam dał to, że ministra ro- 
daka mamy w rządzie — wprawdzie on 
dla nas nie zrobić nie może, mepowinien: 
ale zawsze powinniśmy być wdzięczni rza- 
dowi za to i popierać, Koło polskie. -- 
Teraz znowu Niemcy pogodzili się z ze- 
chami. Jaka to tam zgoda od siedmiu bo- 
leści a ósmego smutku — ale mniejsza o to. 
„Czas jednak nie pominął i tej sposobności, 
aby powiedzieć swoim czytelnikom : widzicie 
co to Taffe — dlatego powinniście wspie- 
rać Koło polskie. — Ja się dziwię, że z oka- 


Sekwestrator też z paradą 
Sunie na wieś galopadą, 
Egzekucyj mając moc; 

Więc się bawmy — hejże hoe! 


Niech nas próżno myśl nie straszy 
Ze głód w kraju i brak paszy... 
Ocali nas boska moe! 

Więc hoc, hoe — hejże hoe! 


Jeść nie dają już rzemiosła, 

Więc pić, hulać — to myśl wzniosła! 
Rzemieślniku! w panów trop: 

Wei na weksel... hop! hop! hop! 


Djabeł radzi: nim się boso 
Gdzie pieprz rośnie ztąd wyniosą 
Stara szlachta — starszy lud: 
Hoc! Z nóg nie spadł jeszcze but! 


zyi rewolucyi w Rio Janeiro, „Ozas“ nie radził 
swoim prenumeratorom popierać Koło pol- 
skie. 

2. 


A teraz pomówmy co nieco o tych spra- 
wach uniwersyteckich. 

Kiedy lat temu kilka, młodzież uniwer- 
sytecka urządzała sobie różne rocznice pa- 
trjotyczne — pełne gorącego uczucia, wła- 
ściwego umysłom polskim — owi panowie 
profesorowie. którzy się więcej zajmowali 
polityką, niż katedrą — okropnie krzywili 
na to nosami — p. Szujski nawet chciał 
zakładać jakąś straż pożarną dla gaszenia 
tego ognia. Aż tu naraz teraz słyszymy 
z ust panów profesorów, że młodzież ma 
za mało patrjotyzmu. Odezwy senatu wzy- 


wają na gwałt młodzież, by wróciła do 
patrjotyzmu! — A któż temu winien. że 
młodzież tak nagle ostygła, że ją trzeba 
aż bagnetami nawracać do owego patrjo- 
tyzmu? Niechaj się nie jeden z utyskują- 
cych dzisiaj, uderzy w piersi i mea culpa 
dośpiewa sobie w własnej duszy — a ja 
tymczasem zapytam się jakiego gatunku 
i koloru -patrjotyzm, mają na myśli nawra- 
cający — gdyż na tym punkcie widzenia 
panuje u nas straszny chaos. 

P. Tarnowski n. p. uważa się za wiel- 
kiego patrjotę — a p. Romanowicza nazywa 
wrogiem ojczyzny — przepraszam: Polski 
galicyjskiej. — Pan Romanowicz znowu 
obwieszcza wszem wobec i każdemu z 0s0- 
bna, że patrjotyam jego wyrobu jest najle- 
pszy, najzdrowszy — a zaś fabrykaty pa- 
tryotyczne p. Tarnowskiego są falsyfika- 
tami i fuszerką ete. Profesor Bobrzyński 
uważa za dowód wysokiego patrjotyzmu 
napisanie „Dziejów Polski*, ku wielkiemu 
zadowoleniu moskali. — P. prof Zoll wy- 
stawia sobie znowu patryotyzm w postaci 
choręgiewek czarno-żółtych i biało-niebie- 
skich a p. Hstreicher jako dzieje polskie 
oprawne w skórkę, półpłótno z herbami 
akademickiemi i numerem na grzbiecie. 

P. Popiel swój „List otwarty“ do ks. 
Lubomirskiego w którym doradza aby „od- 
trącić od społeczności polskiej, nie tylko 
uczestników powstania Styczniowego — 
ale nawet tych, którzy mu choćby myślą 
potakiwali* — uważa pewnie ten list do 
dziśdnia: za sztandar najezyściejszego pa- 
trjotyzmu — a pan Koźmian artykuły swoje 
w „Ozasie*, któremi nieraz przewracał wnę- 
trzności w czytelniku miłującym Ojczyznę. 
W długiej litanji innych, znaleźlibyśmy to 
znowu. że każdy sobie inaczej ten patrjo- 
tyzm wyobraża — a wszyscy wołają jako 
owi prorocy w ewanyielji: tu jest Chrystus, 
tu jest patrjotyzm! — I cóż dziwnego, że 
ta biedna młodzież chodzi za owemi gło- 
sami i tu i tam — i nie wie gdzie wła- 
ściwie siedzi ów patrjotyzm prawdziwy — 
cóż dziwnego, że w obec takiego zamięsza- 
nia pojęć ta młodzież: błądzi, jak żydzi na 
puszczy ! ` 

1 jeszcze słówko jedno w tej sprawie. 

Kiedy lat temu parę pokuzały się grube 
nieporządki w towarzystwie „Zdrowia* po 
prostu powiedziawszy świństwa — wszyscy 
byli przekonani, że senat wglądnąwszy w tę 
stajnię Augijaszową. wypędzi, czyli jak się 
teraz mówi grzeczniej: wyreleguje z uniwer- 
<sytetu najwinniejszych; to się jednak nie 
stało. Kiedy później w „Pomocy bratniej“ 
także się jakieś tam mankamenta pokazały, 
także się spodziewano relegacji winnych 
i także nie nie zrobiono. Nareszcie gdy 
kilku nie zbyt dawno popełniło czyn obra- 
żający moralność, świadczący o zdziczeniu 
obyczajów, po którego spełnieniu oburzeni 
koledzy żądali sami relegacyi rozpustników, 
także pominięto milczeniem to złe pluguwe — 
dopiero teraz, kiedy jakieś „prądy* poka- 
zały się między młodzieżą, wyrelegowano 
za te prądy trzech jak się pokazało posia- 
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dających mir koleżeński. Więc za haptes 
gewesen, za szachrajstwo, za bezezeszczenie 
nie karze się, tylko za prądy nurtujące. Ależ 
moi panowie po wszystkie czasy tak by- 
wało, że najnowsze prądy nurtowały zawsze 
między młodzieżą — bo to przywilej dany 
młodości od natury. Młodzież musi je prze- 
chodzić jak ospę, odrę, szkarlatynę i inne 
choroby. Mamże wam tu wymieniać osobi- 
stości, które za młodu były nawet zaciekły- 
mi rewolucjonistami, a nie im to potem 
nie przeszkodziło zostać ministrami, hofra- 
tami, excellencjami i wkroczyć „sakompak* 
nawet do kliki stańczykowskiej? Młodzież 
musi się wyszumieć. Zatkać korkiem wino, 
gdy musuje, to rozsadzi butelkę. Trzeba 
okiem znawcy śledzić tę epokę burzenia — 
by potem mieć napój klarowny przyjemny 
i zdrowy a nie wołać zaraz polizei herbei! 
bo to i Apuchtin potrafi. 


4. 


Suum cuique. Potępiamy stanowczo roz- 
bijanie okien — jako uwłaczające godności 
akademickiej a przytem mogące spowodo- 
wać smutny wypadek bo w pokojach znaj- 
dowały się kobiety i dzieci. Potępiamy wynie- 
sienie popiersia gipsowego na podworzec ite- 


„goż zgruchotanie, bo takie świadectwa, co naj- 
„mniej rozłoszczenia dziecięcego — przypo- 


pinaj: gniewne wybuchy petrolearek pa- 
ryskich — nie licujące z szlachetnością umy- 
słu, jakiej od każdego Polaka zawsze wy- 
magać się musi. Potępiamy. ale z uwagą, 
że kto wiatr sieje. zbiera burzę. Wierzymy 
w miłość p. Rektora dla młodzieży pol- 
skiej — i dla tego nie możemy pojąć dla 
czego ten, co wśród uczty wilijnej wypo- 
wiedział ciepłą mówkę, w której zaznaczył 
że profesorowie są ojcami, a uczniowie ich 
synami —- przemienił się, nim miesiąc upły- 
nal w srogiego ojczyma. — Ta srogość 
jego nie sprowadziłaby jednak smutnych 
następstw — gdyby w naradach senatu 
przeważyły prądy ojcowskiej miłości, któ- 
rej brak widzimy, rozważając podane mo- 
tywa niczem nie usprawiedliwiające wyroku, 
mogącego zwichnąć los przyszły trzech 
zdolnych ludzi. 

Historja polska uczy. że młodzież uni- 
wersytecką, zawsze się w chwilach wzbu- 
rzenia dobrocią i miłością ojcowską uda- 
wało przyciągać ku sobie a despotyczną 
srogością odpychało precz od siebie! Dla 
czego obrano drogę ostatnią nie rozumiemy. 
To posądzanie ni ztąd ni zowąd o brak pa- 
tryotyzmu, nasuwa myśl, że musiała te być 
mowa o patrjotyzmie stańczykowskim. — 
Cheianożby się przekonać jak daleko i głę- 
boko udało się zakorzenić w umysłach aka- 
demickich te zasady — któremi na każdym 
kroku usiłowańo wypleniać w nich uczucie 
nazywające się w księdze dziejów bożych: 
patrjotyzmem polskim? Jeżeli tak, to wi- 
docznie przepomniano, że według praw na- 
tury nie znoszącej próżni, musiały się w 
miejsca wyplenione dostawać nowe prądy 
wciskające się wszędzie jak powietrze — 
dostawać pierwej nim ów stańczykowski 
patrjotyzm — którego przecież niepodobna 


było lać gwałtem w chore duszę, jak wstrę- 
tny lek do gardła opierającego się dziecka. 

Pod wpływem tej smutnej sprawy oba- 
wialiśmy się, ażeby młodzież akademieka 
nie podzieliła się jeszcze na więcej niż do- 
tąd kółek, szkodliwych dla całości lub nie 
rzuciła się bezwzględnie na drogi, na któ- 
rych groźnie powiewa sztandar potępiający 
żywoty narodów — aleśmy odetchnęli. Na 
pewnem bowiem zgromadzeniu tej młodzie- 
ży jeszcze przed wyrokiem senatu jeden 
z nich (później relegowany) miał odczyt 
o powstaniu Kościuszkowskiem — a drugi 
o Styczniowem. Obaj mówili nie jako so- 
cjaliści, ale jako dobrzy i miłujący Ojczy- 
znę synowie Polski. 


Zaraza co nas pożera! 


Zewsząd wrzaski, zewsząd krzyki, 

Aż strach zbiera mimo chęci! 

Wszystkie piszą ci dzienniki, 

O tej strasznej Influenci!!! 

Ach! a o tej ani słowa, 

(o jak- zaraza morowa 

Weiąż się szerzy między nami!.. 
O niej nie mówimy sami, 

Bo ona wśród obcych ludzi, 

I wstręt i obrazę budzi! 

W innych krajach, wszelkie środki 

Przedsiebiorą ludzie czynni, 

By wyniszezyć jej zarodki, 

My nie robim tak jak inni! 

Tolerujem! — To też śmiało, 

Bakterje jej wzrastać muszą... 

Od zarazy strzegąc ciało, 

Mało się zajmujem duszą! 

Wszystko bierzem przez połowę — 

Połowiczość, nasza wada ; 

Więc gdzie tylko ciało zdrowe, 

O chorobie się nie gada. ` ` 
Zaraza co nas pożera, 

W jednostkach nie robi szkody — 
Chory na nią nie umiera, 
Lecz przez nią giną narody! 

Tu z lic, nie poznasz chorego — 

Wszelkie ma zdrowia pozory — 

I ten co na nią jest chory, 

Rad zawsze z siebie samego. 
Choroby główne objawy : 
Apatja i brak ochoty, 

Do myślenia — do roboty. 

Do poważnej każdej sprawy 
Brak energii — chęci — woli... 
Zresztą — zresztą nie nie boli 
Apetyt przytem nie lada, 
Dobrze się śpi — dobrze jada, 
Krew miarowo krąży w żyłach, 
Nie do głębi go nie wzruszy, 
Na fizycznych nie brak siłach ; 
Tylko — niedołęstwo w duszy! 
Nie gadaj mu o chorobie, 

Bo jej sam nie czuje w sobie, 
Choć na Indolencję chory! 

A galicyjskie doktory, 

Ludzie wyższej polityki, 

Nie tykają tej choroby. 

By nie stracili praktyki! 


I nie wynajdą mikstury, 

Mimo lekarskich patentów, 

By przez nią zmienić natury 

Zaraźliwe, Indolentów. 
A gdy który z Exceleneyi 
Dostanie tu Influencji, 
W całym kraju pełno wrzawy, 
Od Zachodu, aż do Wschodu, 
"Od Pełtwy aż do Rudawy |... 
Lecz gdy wieśniak mrze dziś z głodu 
Gdy ostatnie bydlę sprzeda, 
Gdy głód w chacie, nędza, bieda... 
Że aż rozpacz sciska serce! 
Gdy nasz przemysł w obcej dłoni, 
Gdy rolnictwo w poniewierce... 
Ziemię zabierają żydzi! 
I gdy tego nikt nie broni, 
Nikt nie broni — nikt nie widzi! 
Gdy dobrobyt kraju marni, 
Gdyśmy w czynach slamazarni! 
Nieporadni! Indolenci! — 
Któż by miał to dziś w pamięci, 
Obok groźnej influenci? — 

Kto influenci dostanie, 

Rozsełają sprawozdanie, - 

Wnet o słabości przebiegu! 

By na drugim Pełtwi brzegu 

Widziano: iż nieszczęśliwy, 

Po dniach kilku — zdrów i żywy! — 

- A gdy kraj dotknie choroba, 

(o się indolencją zowie, 
` Wtedy milczymy panowie! 
Rozgłos jej się nie podoba... 
Nawet nigdy się nie zdarzy, 
By rozgłosić na wsze strony, 
Jeśli który z dygnitarzy, 
Tudolencją porażony ! — 


Ta zaraza nas pożera! 

Jak pasożyt pierś owinie — 

Choć pasożyt nie nmiera, 

Duch narodu pod nim zginie! 
Maczuga. 


H 


Male wyjaśnienie. 
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panu Rozmanitowi za umieszczenie na pa- 
czkach cykoryi wizerunków królów polskich, 
wypisano takie pochwały, to należało to 
zrobić i dla barona Hirsza. — Suum cuique. 


Karol V. i p. Koźmian. 


Ta paralela bistoryczna nie jest wcale 
pomysłem „Djabła* — jono  redakcyi 
„Czasu“, która z okazyi błędnego donie- 
sienia „Gazety Narodowej,* że pan Koźmian 
wystąpił z „Czasu* — porównała tę po- 
zorną śmierć (morte civile) ni mniej ni wię- 
cej tylko z próbą pogrzebania Karela V. 
Nie wchodzimy w to, czy nieboszczyk Karol 
V. wdzięczny będzie bardzo redakcyi „Cza- 
su* za to porównanie, z tonu jednak i wie- 
lości słów jakiemi „Ozas* stara się w żart 
obrócić tę wiadomość „Gazety Narodowej,* 
nasuwa się nam przypuszczenie, że w tym 
żarcie jakaś cząstka prawdy tkwić musi. 


Do „Syna szewca“. 


Sonety, strofy, skargi, gorzkie treny, 
Jako »Syn szewca« wygłaszasz przed światem. 
1 lamentujesz i szukasz areny, ` 
By głosić, że szewc był twym antenatem; 
A jednak losy okrutne zrządziły, 
Że strzały ręką miłości zadane, 
Bolą, gdy w sercu głęboko utkwiły. 
I jęczysz: czemu stany nie zrównane!?... 
Skąd ci się wzięła ta arystokracja ? 
Żeś ty syn szewca, to jeszcze nie racja 
By chcieć dowodzić, żeś od innych wyższym. 
I syn królewski może być najniższym. 
A ty — mów co chcesz — tyś arystokrata; 
Tylko na wywrót — nogami do góry. 
Nie masz purpury. chcesz jaśnieć od skóry. 
Sam nie wiesz: czego masz żądać od świata? 
Co komu do tego: czyim jesteś synem ? 
Powiedz: jakim jaśniejesz osobistym czynem ? 
Coś zrobił dla Ojczyzny? Jakie twe zasługi ? 


Do wiadomości podanej przez „Ozas*,| Czy wypłacasz sumiennie obowiązków długi, 


że firma wydawnicza Moritz Perles zamó- 
wiła u Dra Smolki życiorysy królów pol- 
skich a u Matejki (przepraszam, u mistrza 
Matejki) wizerunki tychże — dodać należy 
wyjaśnienie, że firma ta działa z polecenia 
barona Hirsza. — Dajemy to wyjaśnienie 
dla osób nie znających istotnego stanu rze- 
czy. których to zapewne zadziwić musi, 
skąd niemiecko-żydowskiej firmie wydawni- 
czej, przyszła ochota wydawać wizerun- 


Które ciężą na każdym uczciwym człowieku? 
Czy nie zabrnąłeś czasem w panmoskiewskim 
[ścieku, 

Co chce w jednym rynsztoku zlać ofiary z katem, 
Pod hasłem >primirenja< nasz mniemanym bratem ? 
Czy nie zabrnąłeś czasem w bagnie socjalistów ? 
Co zbrojni dwujęzycznych rozumem sofistów, 
Chcą cofnąć społeczeństwo do Noego arki, 

Co pragną całą ludzkość wziąść na swoje barki, 
A o biednej Ojczyźnie i myśleć nie raczą, 


ki i życiorysy królów polskich koszto-| Bo odstępstwo postępem, mądrością tłómaczą; 


wnym nakładom. — Robi to baron Hirsz, 
aby ludność: polsko-izraelieką obznajomić 
z dziejami polskiemi. Dziwi nas to, dlaczego 
„Ozas“, który zapewne od Dr. Rapaporta 
dobrze był poinformowany o źródle tego 
wydawnictwa — zataił to przed czytelni- 
kami swymi. Czy z obawy przed antisemi- 
tami, czy nie chce kompromitować Dra 
Smolkę i mistrza Matejkę, że pracują dla 
barona Hirsza. Ależ myśl przez niego pod- 
jęta jest tak szlachetną, że nie widzimy 
` powodu tajenia się z tem i w interesie 
prawdy dodajemy to wyjaśnienie: Jeżeli 


I w swej łasce troskliwi o lasu istnienie. 

Nie dbają jakie dębów, brzóz, świerków pragnienie... 
A może jesteś członkiem stronnictwa pokory, 
Gdzie protekcja rozdaje urzędy, honory? 
Gdzie można być tak głupim jako but dziurawy, 
A mimo to dosięgnąć tytułów i sławy. , 
Więc może dumnie zowiesz się konserwatystą? 
W tym razie możesz zwać się nawet nihilistą. 
Wszystko jedno! Bo kto chće zachować cie- 

[mnotę, 
Powszechną nędzę ludu, przesądy, głupotę, 
To jakby chcial obrócić w nicość społeczeństwo 
I skazać je na nowe walki i męczeństwo. 


Choćby był kto potomkiem rycerza z pod Orszy, 
Tyle wart co niszczyciel gdy do kłótni skorszy, 
Gdy woli być zarzewiem i sprawcą rozstroju, 
Niż żachęcać do pracy ojczystej w spokoju. 
Ale może z tych żadnej nie obierzesz drogi? 
Więc nie pogardzaj radą, nie odtrąć przestrogi: 
Abyś się nie zabłąkał kiedyś mimowoli, 
W lesie chwastów co w naszej rozrosły się roli. 
Nie! bracie! Nie u krańców zasad prawda leży 
I nie na krańcach światów szukać jej należy. 
Każdy człowiek rozsądny i praktyczny przyzna ; 
Że w społecznym ustroju pośrodku, ojczyzna; 
A w niej do czci narodu zasługa ma prawa, 
Czy w rodowodzie szydło. czy w herbie buława. 
Nie za to że był szewcem, przez naród uczczony 
Bohater swego wieku zacny nasz Kiliński, 
Leczże w miecz szydło zmienił dla kraju obrony. 
Wiesz co mówi o takich wielki wieszcz Kra- 
[siński : 
»Ja nieboszczyka głównie chwałę za to 
>Że komunistą, ni arystokratą, 
»Ni panslawistą, ani demokratą, 
„Ni jakiemkolwiek-bądź innem przezwiskiem, 
»Co z klęsk Ojczyzny tylko pośmiewiskiem, 
»Nie zwał się nigdy. Jeśli jakim znakiem 
>Znaczyć go chcecie, — zwijcież go Polakiem. 
»Bo kochał Polskę oną wieknistą, 
>W duchu potężną i anielsko-czystą«. 


Człowiek. 
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Styczniowy wieczorek. 


Zyje naród, który w sercu chowa świętą 
historję swojego męczeństwa. Nie zginie 
naród, który cześć tę wpaja w młode po- 
kolenie i w którym matki układają dłonie 
dzieci do modlitwy za bohaterów, a skoro 
jeszcze jawią się w nim mężowie umysłu 
wielkiego, gorącej miłości, którzy to chłostą 
świętokrackich dłoni, to słowem i pracą 
żmudną odparłszy wrogie zarzuty, Ojczyznę 
jasną i niepokalaną stawiają przed naród — 
to on olbrzymem! 

Słowami gorącej podzięki winniśmy ob- 
darzyć ludzi dobrej woli, którzy rokrocznie 
umożliwiają uczezenie chwil pamiątkowych 
w sposób pouczający i skrzepiający. Wszy- 
scy wykonawcy programu wieczoru stycznio- 
wego w sali strzeleckiej zaskarbili sobie 
wdzięczność a tej zadatkiem były oklaski 
tłumów zebranej publiczności. Zagrzmiały 
one po deklamacyi p. Lewickiego, widziałeś, 
że zagrzał, zachwycił i porwał. 

Nie sam to talent ani sztuka mowy, nie 
artyzm, ale głębokie odczucie myśli poety 
sprawiły ten zapał. Zrozumiano słowa Bu- 
szczyńskiego i w tej pięknej oprawie naród 
schował perły do serca. A posiada tych 
klejnotów nie mało i cenić je umie, i du- 
mny jest na nie; z pojęciem patrjotyzmu 
imię Stefana Buszczyńskiego złączone jest 
nierozerwalnie i wie naród, że on tym mę- 
żem wielkiego umysłu i gorącej miłości, 
który Ojczyznę jasną i niepokalaną przed- 
stawił swoim na wdzięczność, wrogom na 
zgryzotę. 

Pięknym był ten styczniowy wieczorek! 


Zszedł się Niemiec z Czechem po wiekowej waśni, 
I dwom starym wrogom jakoś dziś jest jaśnićj. 
Viribus unitis gdy stawią Dom Zgody 

Staną się potężni pomiędzy Narody. — 


i i świątynia się wali 
Dwóch bratnich ludów DS > 
Pod znanym z skutków, kilofem moskali ' 
Lecz nie da zburzyć jej: anielska siła, 
Tej, która Uni pobłogosławiła. 


SONENS: 
d 


«Odkąd ów mnich niemiecki, miast szeptać pa- 
[ciecze 

Wolał tajemnie piekła wybadać potęgi, 

Dał światu w rękę gromy i błyskawie wstęgi, 

Świat hojną krwi daninę z młodszej braci bierze ; 


I teraz Europa, choć zmęczona szczerze, 
Palne nieprzeliczone nagromadza stosy, 
Pycha z uporem — Babel stawiają w niebiosy 
I z zapalonym lontem mówią: w pokój wierzę, 


Wszędzie słychać huk strzałów, wpierw niż głos 

[modlitwy. 
"Tam, gdzie zdoła zawładnąć dłoń Europejczyka, 
Od Meksyku i Peru bohaterskiej bitwy, 


Do Kafra, co wstęp białym w kraj jezior zamyka. 
— Pozostawcie myśliwym do zwierząt gonitwy 
Broń, co zdala dosięga, chroniąc od kłów dzika. 


IL. 
Teraz, gdy już piekielnej zabraknie muzyki, 
Gdy grzmotu ani dymu nie wydadzą działa, 
Wśród jęku konających, wszak dłoń będzie drżała, 
Przed okrucieństwem rzezi wstecz się cofną szyki, 


Przekleństwo mordowanych, ranionych wrzask 
(dziki , 
Czyż nie wytrąci z ręki bratobójczej broni? 
Przed okiem dym widoków krwawych nie osłoni, 
Czyż wyjdą do walk ludzie. jak na żer puszczyki? 


„W potyczce na broń białą, pierś się z piersią 
[ściera, 

Rycerz walczy o życie, o domowe bogi, 

© świętą wolność wreszcie, co ją wróg wydziera... 


Zwycięży lub sam legnie śmiercią bohatera. 
Nie grać mu roli kata lub zbójcy wśród drogi. 


IL. 


Żołnierz, co dziś z przymusu lub dla chleba służy, 
Obojętny na powód, ważny wyższej sferze, 
Gdy na cel przeciwnika »po ukazue bierze. 
Gdy go już huk wystrzałów, dym, proch nie odurzy, 


Jak bezduszna machina, czy się wpierw nie znuży, 
Nim ostatni na placu przeciwnik zostanie ?... 
"Tak, ten system powietrzny to ery zaranie, 

W której nikt nienawidzić nie potrafi dłużej. 


Barbarzyński wiek łuku minął bez powrotu, 
" Tatara dzikie wycie, husarza szum skrzydeł 
Upajał, jak dzisiejszych prochowy huk grzmotu... 


Świat przestał być już dziełem i zamiast stra- 
[szydeł, 
Niech ducha przysposobi do górnego lotu, 
Niech walezy bronią myśli — a uniknie sideł. 
Wanda. 


Pojedynek szlachetnych. 


Czytam w gazetach, że we Lwowie czy 
gdzieś, dwóch młodych ludzi popsztykawszy 
się o coś wyzwało się — ale ani na pistotety 
ani na pałasze, szpady, lub inne mordercze 
narzędzia, jeno na partyję szachów, w któ- 
rej zwyciężony obowiązany był 200 fi. zło- 
żyć na biednych! — Mój Boże, gdyby to 
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wszyscy w ten sposób chcieli odbywać po- 
jedynki. to przy wrodzonej krewkości na- 
szej, i chęci do zwady, ileby to biedni zaro- 
bili? Nie trzebaby wtedy ani wenty. ani 
balów dobroczynnych, na których większa 
połowa wydrukowanych gespodyń, nie po- 
kazuje się ; ani innych sposobów wyzyskiwa- 
nia ofiarności publicznej, — tylko z katedry, 
z kazalnie namawiać do pojedynków. które 
byłyby wtedy dobrodziejstwem ludzkości — 
i miałyby racyę bytu. Bo dziś pytam się 
co komu przyjdzie z tego, że np. pan X. pa- 
nu Y. obetnie pałaszem kawałek głowy? 
Świat nie zyskuje wtedy nic jak tylko je- 
dnego półgłówka więcej, albo jednego po- 
strzelonego więcej, a przecież i tak do syta 
mamy i półgłówków i postrzelonych. Więc 
panowie młodzi zamiast bić się na szpady 
pistolety. albo butelki szampańskiego, bo i 
takie rozlewy wina odbywają się w karna- 
wale, bijcie się w szachy o datek dla bie- 
dnych. Będzie to pojedynek szlachetnych. 


Bodsłuchane. 


— Panie doktorze, mojemu mężowi nie 
dobrze się zrobiło. 

— Cóż mu jest? 

— Nudności ogromne. 

— Zjadł może co niestrawnego? 

— Uchowaj Boże. 

— Pił może? 

— Zupełnie nie, napił się tylko her- 
baty, położył się do łóżka, wziął gazetę do 
ręki, i odrazu mu się tak niedobrze zrobiło. 

— Może czytał sprawozdanie z procesu 
wadowickiego ? 

Zdaje mi się, że czytał. 

— No to nie dziwnego, że go nudzi, 

bo ten proces jest to influenza nudności. 


„Biesiada literacka.“ 


„Baron Hirsz ma szczęśliwszą rękę niż 
książe Lubomirski. Kiedy pierwszy pomyślał, 
dał i zaraz plany swoje wykonał, drugi 
pomyślał i dał miljon franków, ale epilogu 
swej ofiary doczekać się nie może, chociaż 
od złożenia kapitału minęło lat już kilka! 
Czyż nie mam słuszności nazywać kraj nasz 
a zwłaszcza Galicję — Żydomerją? Ksią- 
żęcy cel jest donioślejszy niż barona, idzie 
bowiem księciu o wychowywanie małole- 
tnich a zdemoralizowanych przestępców, 
z których wyrastają bardzo prędko złodzieje 
i rabusie. Ludzie, od których zależy zużyt- 
kowanie ofiary, widać uważają Kraków za 
gniazdo samej enoty, które nie potrzebuje 
moralnej opieki. Poczciwcy chyba nie nie 
wiedzą o występkach coraz częściej speł- 
nianych w Krakowie, przez nicponiów ma- 
łoletnich, chyba nie wiedzą, że zakład umo- 
ralnienia zdrożnych chłopców, założony i pro- 
wadzony przez czcigodnego księdza Sie- 
miaszkę, ma miejsce tylko dla 70-ciu, a zda- 
łoby się miejsc kilka razy więcej. 

Nie ma co się długo namyślać, jest bo- 
wiem przed oczyma taki doskonały wzór: 
Ksiądz Siemiaszko i owym miljonem rozpo- 


rządziłby lepiej niż ktokolwiek z filantro- 
pów krakowskich i zakrakowskich. Tym 
czasem ten wielkiego ducha Kapłan musi 
się obywać 500 złr. które mu rada miejska 
przyznała, jako zasiłek roczny! Do takich 
dzieł, jak wychowanie dzieci zepsutych, 
mamy przezacnego sługę Bożego, a szuka- 
my policjanta lub starosty ! 5 
Jak zwykle po Galicyjsku i Krakowsku!* 


LEI 


Wniosek Djabła. 


Pan Juliusz doktór Leo 
Rzemiosł, handlu Oicisbeo 
Udawadnia w swej broszurze 
Ze u nas są braki duże; 

Ze od Karpat aż ku Wiśle 
Źle i w handlu i przemyśle, 
Ze w złym stanie są finanse 
Lecz, że widzi pewne szanse 
By z tych długów i z tej biedy 
Galicja wyszła kiedy. 

Więc trza by go ludu rzesza 
Wybrała wnet na Mojżesza 
Ażeby ją ładnie, cicho 
Zaprowadźił do Jerycho, 

Trza by tego z okiem bystrem 
Zrobić finansów ministrem 
Skoro da się z jego radą 
Zrobić u nas Eldorado. 

Ale nam daj słowo panie, 

Że się słowo ciałem stanie. 


Wieża Babel 
albo pomięszanie pojęć i języków. 


W „Ozasie* piszą, że nie akademiey 
robili burdy przed mieszkaniem rektora — 
że nie żaden akademik wybił okno czemś 
ciężkiem /wmieszkaniu rektora, — że nie 
akademicy ale jakiś pan wtargnął do 
Kliniki i rozbił biust rektora — że nie aka- 
demiey ale jacyć obcy ludzie wpadli na 
wykłady prof. Rostafińskiego i usiłowali 
przerwać wykłady, ale akademicy nie dali 
się porwać tym insynuacjom i zostali — że 
akademicy protestują przeciw burdom uli- 
cznym, uważając je jako niegodne obywa- 
teli uniwersyteckich. ` 

Skoro tak, więc pytam się. czego ludzie 
chcą od akademików? dla czego policja 
wypędza ich z restauracji — ściga po uli- 
cach, kolbuje etc. — zamiast im dać świa- 
dectwo moralności i dobrego prowadzenia 
się ? 

Istne pomięszanie pojęć! 


Sprostowanie. 


W zapiskach literackich o  „Brankach 
w jasyrze* Deotymy wkradła się szkara- 
dna pomyłka, bo zamiast: „publiczność niema 
chęci i czasu czytać takie długie powieści,“ 
wydrukowano — takie głupie powieści. — 
Czy to figiel zecera lub pomyłka — w ka- 
żdym razie warte sprostowania. $ 


bo kiedy spotkałem się z kumem — to 


L MONOLOG KUMA 


Kiedym się dowiedział, że zadokumen- 
tuwano, iż z wszystkich projektów na nowy 
teatr najbardziej szpiluje plan pana Stry- 
ińskiego, to ci mnie taka uciecha opanu- 
wała, żem chciał powendruwać na wieżę 
Marjacką i ztamtąd przez tubę zawołać: 
„Raduj się narodzie, albowiem spotkało cię 
wielgie szczęście. Pan Stryiński bedzie 
buduwoł nowy tiater!* — I na mojej 
twarzy musiała się maluwać ta uciecha, 
on mnie zara pyta: „A wam co?“ A ja 
na to jemu: Jezdem kontentny, bo ma 
p. Strylński buduwać tiater — a wy wi- 
«cie, że to jezd okrutnie dobry i smako- 
wiby architekt! Prawda, że się to tam za- 
waliły schody nim wybuduwano ten cały 
gmach pocztowy... „E! bo wy (przerwał 
kum) już tak strikte bierzecie wszystko. 
„Przecież koń ma cztery nogi a potknie 
się“! — Prawda — rzekę ja — a że to 
buduwali dwaj, bo p. Strytński i p. Knaus, 
którzy w kupie mają także cztery nogi, 
więc nie dziwota, że się potknęli na tych 
schodach — to ja tyż uważuję to za baga- 
tyle — a nawet i to, że cała poczta za- 
«żyna nieco łbem kiwać, niby wół gdy 
ma choruwać! — „Jak to? nie rozumiem 
was,* — rzecze kum — a ja jemu: A cóż 
to nie wicie, że sale gdzie pracują tele- 
grafiści, już są słupami i drągami popod- 
pirane, gdzie się tylko dało? — Ze pa- 
pirkami pozaklejano szpary, aby obserwu- 
wać czy się zwiększają, że sufity i podłogi 
poszły furt w kabłąki i pogarbaciały, że 
strach bierze popatrzyć. że nie wolno 
prędko po schodach chodzić, bo się cały 
gmach trzęsie! — „Co wy gadacie? — 
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(zawołał kum) wszak to jeszcze roku niema !“ 
A to tyż, nima i choć mi żal wielgi urzen- 
dników, którzy tam muszą pracuwać — 
bo ci się to może całe zawalić — a strach 
mnie bierze i o naszego kochanego p. Wai- 
gila, któzy tam miszka — przecież się 
E p. Stryiński będzie buduwoł 
nowy tiater — gdyż do roku to i to 
taładajstwo djabli wezmą — ku pociesze 
tych wszystkich, eo nie chcieli ruszać pa- 
miątek świętego Ducha — a do których 
i ja należałem. Może to i dla ukarania 
burzycieli natchnął owe jury Duch święty, 
żeby projekt p. Stryińskiego uznano za 
najlepszy — bo jak się tyjater zwali — 
to już go się tam będą bali restauruwać, 
tylko go jak chciołem ijaip. Jakubowski 
przeniosą ba Szczepański plac — no i be- 
dzie richtig tak jak być powinno. — Pie- 
niądze się na ten znajdą — bo tamten będą 
z oszezędnością buduwać — a choć budowa 
skrepiruje — to i pan Stryiński nie bedzie 
winien, bo za tanie pieniądze psie mięso 
jedzą! — „Dla czego nie wybrano planu 
Zawiejskiego (rzecze kum) nie pojmuję — 
bo widziałem i powiem wam otwarcie, że 
mi się bardzo podobał — a nawet naj- 
lepszy ze wszystkich. — Dla czego..... 
— Puszczono Zawiejskiego w trąbę ? (przer- 
wałem) to ja wam o tem opowiem cuś co 
wim — ale nie dzisiaj, bo nie mam cza- 
su.“ — ] pożegnałem się i poszedłem śmie- 
jąc się dalej mocno kontentny. — Co mieli 
to mieli ci recht, którzy przyjęli ten pro- 
jekt a będą radcy jeszcze większy recht 
mieli, gdy panu Stryińskiemu oddadzą bu- 
dowę! Nima gadania! co zagranieznik to 
nie swój! Widzimy, co się to dzieje w kościele 
p. Maryi a i ta poczta, która, panie tego wy- 
trzymała blisko rok — to nie peć! Ho! 
ho! Jak tak dalej pójdzie; to ja przewi- 


duje, że my obywatele wybudujemy po- 
mnik p. Stryińskiemu, jako wielgiemu 
i z gustem urchitekcie — pierwej niż 
tamci Miekiewiczowi. | 

Kees 


PRZY WYCHODZIE Z WYSTAWY. 

— Dla czego mamusiu tyle razy napi- 
sane tutaj: „Zaleca się czystość na scho- 
dach“. 

— Zapewne dla tego, żeby każdy z wcho- 
dzących wycierał nogi w przedsionku. 

— A jam sobie co innego myślała : 

— Cóż takiego? 

— Zeby po przejściu czystych schodów, 


„większy efekt sprawiły rzeźby, tak okro- 


pnie zakurzone ! 


W cukierni Roszkowskiego. 

— [dziecie państwo na bal Weteranów 
z 31 roku? 

— Jak możesz się nawet pytać! Ja 
zdrów, moja żona także i jakże tu nie brać. 
udziału w balu na dochód tych bohatyrów 
którzy byli, są i będą w skarbcu narodo- 
wej chluby, prześlicznemi klejnotami z 1% 
wieku. Prezes stowarzyszenia powinien dać 
drugi taki bal w zapusty — aby ci biedacy, 
którym moskalofile żałują kawałka chleba 
krajowego — mieli w poście na kawałe- 
czek śledzia do tej obżałowanej kromki. 

— A jabym radził, aby w poście miał 
z nich który, publiczną pogadankę o tych 
czasach, w których: gorąco kochano ojczy- 
znę — wierzono w Boga i umierano w na- 
dziei, że Nemezis divina da się przebłagać 
ofiarnością poźniejszych pokoleń. ş 


EE Krakowski. 


Dentyści. 


WAWEL. 

Groby królewskie zwiedzać mo- 
zna codziennie. 

Skarbiec kościelny codziennie 
o godzinie 10 przed poludniem, 
w święta po sumie. 

Smocza jama codziennie (za 
zgłoszeniem się do miejscowej 
wladcy wojskowej) bezpłatnie. 

Kościół Panny Marji. 

Wielki ołtarz (rzeźba Wita 
Stwosza), codziennie popoludniu 
za opłatą. 

Wieża (wspanialy widok na 
miasto i okolice) codziennie bez- 
platnie, 

Muzea i zbiory naukowe. 

Biblioteka Jagiellońska (przy 
ul. św Anny) od 9 do 1 dla czy- 
tających codziennie, dla zwie- 
dzających we Czwartek, a w inne 
dnie za upoważnieniem dyrektora. 

Gabinet archeologiczny (w gma- 
chu Biblioteki Jagiell. na dole), 
codziennie, wyjąwszy święta i fe- 
rye, bezpłatnie. 

Muzeum techniezno-przemysło- 


we, (ulica Franciszkańska), co- 
dziennie od 10—1 i od 3—5. 
Wstęp 20 centów. 

~ Biblioteka i zbiory Akademii 
Umiejętności. Posąg Kopernika 
z marmuru kararyjskiego, natu- 
ralnej wielkości, dłuta W. Ga- 
domskiego (w gmachn Akademii 
ulica Sławkowska) codziennie od 
11 do 1 bezpłatnie. 

Wystawa nieustająca Towarz 
Przyj. Sztuk Pięknych (w Rynku 
głównym w Sukiennicach) co- 
dziennie od 11 do 4 prócz Po- 
niedziałku. Wstęp 30 ct., w Nie- 
dzielę 15 cent. 


Instytucye finansowe. 


TOWARZYSTWO WZAJEM- 
NYCH UBEZPIECZEŃ w Kra- 
kowie. Biura tego Towarzystwa 
mieszczą się w własnym gmachu 
przy uł. Kleparz Dz. VII Nr. 124, 
a mianowicie AJENCJA ZABEZ- 
PIECZEŃ OD OGNIA i GRADU 
w głównem wejściu na dole po 
lewej stronię. BIURA UBEZPIE- 
CZEN NA ZYCIE na dole druga 
brama. 


KASA OSZCZĘDNOŚCI, ulica 
Szpitalna, dom własny. Godziny 
urzędowania codziennie. oprócz 
świąt od 9—1. 

FILJA BANKU HIPOTECZ- 


- NEGO. Rynek główny, róg ulicy 


Szewskiej, dom hr. Wodziekich. 
BANK GALICYJSKI, Rynek 
gl. Nr. 19. Godziny biurowe od 
9 rano do 3 popołudniu prócz 
świąt i Niedziel. 
TOWARZYSTWO KREDY- 
TOWE RĘKODZIELNIKÓW i 
PRZEMYSŁOWCÓW w Krako- 
wie, Rynek główny. 
TOWARZYSTWO WZAJEM- 
NEGO KREDYTU w Krakowie. 
Biura mieszezą się w gmachu To- 
warzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń przy ulicy Kleparz Dz. VII 
Nr. 124 u głównego wejścia na 
dole po prawej stronie. 
Domy bankowe. 
STANISŁAW FEINTUCH, ry- 
nek główny, Szara kamienica. 
ALBERT MENDELSBURG, 
Rynek Nr. 15. 


K. GOEBEL, ulica Francisz- 
kańska Nr. 10. Dr. med. Docent 
dentystyki w Uniw. Jagiell. Od 
godziny 9 do 1 i od 3 do 5. 

Wszech nauk lekarskich Dr. 
KAZIMIERZ SZYMKIEWICZ, 
ordynuje od g. 9 do 1 i od 3 do 5. 
Ekstrakcye przy użyciu środków 
znieczulających. Rynek |. 26. 

J. DŁUŻYŃSKI, ul. ene 
ska Nr. 12 I. piętro. Od godziny 
wpół do 10 do 1szej i od 2 do 5. 


W. HREBENDA, ulica Szpi- 
talna Nr. 17, (obok Kasy Oszczę- 
dności). Doktorand med. Ordy- 
nuje codziennie od godziny 9 do 
1 i od 2 do 5. 


Apteki. 


J. TRAUCZYŃSKI, aptekapod 


Koroną, Rynek, dom własny, na- 
przeciw wieży ratuszowej. Instru- 
menta chirurgiczne, bandaże i 
parfumerje. 

K. WISZNIEWSKI, apteka pod 
Gwiazdą, w Krakowie przy ulicy 
Floryańskiej, poleca skład wód 


eegene 


Dalszy ciąg Przewodnika. 


~ 


mineralnych zagranicznych i kra- 
jowych. również wyrobów lekar- 
skich zagranicznych i krajowych, 
parfumerje frareuskie oraz przy- 
rządy gumowe i metalowe. 


Fabryki pierników, 


L. CZYŃSKI w Jarosławiu 
Pierniki i sucharki z FABRYKI 
JEGO są do nabycia po cenie 
fabrycznej w Krakowie, w Su- 
kiennicach pod |. 23 (naprzeciw 
ulicy Szewskiej). Przez Jego O. 
K. M. Cesarza Franciszka Józefa 
i przez J. C. W. Arcyksięcia Ka- 
rola Ludwika z uznaniem przy- 
jęte, na 6-iu wystawach kra- 
jowych i zagranicznych nagro- 
dami odszczególnione, odznacza- 
jące się niedorównany m smakiem. 


Zakład artystyczno-fotograficzny 


WACŁAWA NAWOJEWSKIE- 
GO w Krakowie, w hotelu Eu- 
ropejskim, przy ulicy Lubicz Nr. 
5. Zaklad mządzony podług wy- 
magań tegoczesnych. wykonuje 
fotografie we wszystkich forma- 
tach jako to: wizytowych, ga- 
binetówych, buduarowych, ma- 
kartowskich, 16jal, minio, grupy 
zbiorowe i skladane. Reprodukcje 
i zdjęcia z obrazków olejnych, 
rysunków, planów. — Fotografie 
emaljowane. kolorowane olejno 
it. d. Również zdjęcia zamiej- 
i scowe wykonuje na żądanie. Po- 
lecając ,Szanownej P, T. Publi- 
czności nowy mój Zaklad, doło- 
` żyłem wszelkich starań, aby zasłu- 
żyć sobie na laskawe jej względy. 


Składy obuwia. 


| ANTONI MARKIEWICZ, ulica 

 Slawkowska Hotel Saski. Skład 
obuwia męskiego wlasnego wy- 
robu. Za trwalość i dobroć mater- 
jalu ręczy. Obstalunki i reperacje 
wykonywa punktualnie. Ceny na- 
der umiarkowane. 


Qdlewarnia żelaza i metalów. 
L. ZIELENIEWSKI, w Kra- 
kowie, c. k uprz. Fabryka n:- 
~ rzędzi i maszyn rolniczych oraz 
wyrób narzędzi wiertniczych sy- 
stemu kanadyjskiego. 


Magazyny i handle. 


F. LENERT, ul. Sławkowska 
pod Gankiem* Cement portlandz- 
ki, gips i farby. 

H. ERIISCH, Maly Rynek. 
Sklad towarów kolonialnych, farb 
win w(gierskich i zagranicznych, 
wódek, nafty amerykańskiej i kra- 
jowej Glówny sklad herbaty, Ce- 
mentu Portland i Gipsu. 

ANDRZEJ SCHULZ, Rynek 
gl. Nr. 32. Handel towarów no- 
rywbergskich i korzennych. Sklad 
papieru, przyborów pisemnych i 
ry unkowych, farb, lakierów, pen- 
dzli i zlota malarskiego, korali i 
paciorków szklannych w różnych 
gatunkach, oraz fabryczny sklad 
pasty woskowej do zapusz- 
czania posadzek. i 

J. BAZES. Wielki sklad an- 
gielskich, francuzkich, belgijskich 


i czeskich towarów szklannych, 
kryształowych, żyrandoli, lamp, 
akwaryl, zlotych rybek i porce- 
lany, przy ul. Grodzkiej Nr. 107 
naprzeciw kościola św. Piotra po 
najumiarkowańszych cenach fa- 
brycznych. 

JAN JANIGA, linia A-B, Ry- 
nek gl. l. 41. Handel towarów 
kolonialnych i Materjałów apte- 
karskich. Główny skład wód mi- 
neralnych krajowych i zagrani- 
cznych. Wielki wybór win wę- 
gierskich; tokajskich i zagrani- 
cznych. Prawdziwy Koniak, Rum 
Jamajka, Uuba, Arak Batavia, de 
Goa, Wódki krajowe i zagraniczne, 
Oliwa prowancka, doborowy wy- 
bór Herbaty rossyjsko-chińskiej 
i Kawy, oraz Specialitetów lekar- 
skich po umiarkowanych cenach. 

JULIUSZ GROSSE, Rynek 


Oy, palac Spiski. Magazyn 


erbat i Win. 

ANTONI SUSKI, róg uliey 
Grodzkiej i Szerokiej, dom wla- 
sny. Wszelkie towary korzenne, 
wina węgierskie, austrjackie, reń- 
skie i francuskie. Prawdziwy ko- 
niak, rumy i araki, wódki zagra- 
niczne i krajowe, kawa, czeko- 
lada, herbata chińska i angielska, 
oliwy, musztarda, cukier, ryby 
marynowane, sery, wędliny, prze- 
kąski gorące mięsne, porter, pi- 
wo okocimskie. 

J. KORAL, w Rynku gł. pod 
L. 13, magazyn bławatnych i wel- 
nianych towarów, oraz płócień, 
bielizny stolowej, szyrtyngów, 
dywanów, aksamitów lyońskich, 
pończóch saskich i innych tego 
rodzaju artykułów, pochodzących 
z najslynniejszych fabryk zagra- 
nicznych i krajowych. Dlugole- 
tnia repntacya tegoż handlu po- 
wszechnie znana w Galicyi i Kró- 
lestwie jest najpewniejszą gwa- 
rancyą. ( 

F. LENERT, ul. Sławkowska 
„pod Gankiem*. Hurtowny handel 
win i towarów kolonialnych. Her- 
bata, arak, wódki porter, sery, 
smalec, stonina i t. p. 

W. KRZYSZTOFOWICZ, Pier- 
wszy glówny sklad fabryczny farb 
i materyalów w Krakowie, Ry- 
nek gł., linia A-B Nr. 37 poleca: 
Farby pokostowe, lakiery powo- 
zowe farby cementowe i lapido- 
nowe, Masa woskowa. Największy 
skład tapet, cerat i t. p, 

Cukiernie. 

REMAN i HENDRICH, Su- 
kiennice. Poleca Szan. Publicz- 
ności wyroby pierwszej jakości. 

Pokoje dla dam i osób niepa- 
lących, oraz osobne pokoje dla 
palących, urządzone z komfortem 
na sposób zagraniczny. Doboro- 
wa czytelnia dzienników krajo- 
wych i zagranieznych. 

Wielki wybór najwyborniej- 
szych cukrów, czekoladek, owo- 
ców smarzonych, ciast itp. Lody 
o każdej porze roku. Likiery i 
wina, jakoteż chłodniki i napoje 
gorące. 


ADAM ROSZKOWSKI, Rynek 
główny, róg ulicy Szewskiej, Cu- 
kiernia zaprowadzona na sposób 
warszawski z czytelmią zaopa- 
trzona w dzienniki. — Nad cu- 
kiernią na I. piętrze pokoje urzą- 
dzone umyślnie dla gry bilardo- 
wej. Usluga oddzielna. Właściciel 
poleca się względom Szanownej 
Publiczności, 


Fotele. 


DREZDENSKI ZIEMBIN- 
SKIEGO, Rynek główny i róg 
ulicy Floryańskiej, Restanracya 
z polską kuchnią. 

EUROPEJSKI ŁAPINSKIEGO 
przy dworeu kolejowym obok 
stacyi kolei konnej Nowo zbu- 
dowany z wygodnem i gnstownem 
urządzeniem. Restauracya w miej- 
seu z wyborną kuchnią. 


Magazyny ubiorów męzkich. 

ANDRZEJ BERNACKI, ulica 
Sławkowska 233. Ubiory gotowe, 
przyjmuje zamówienia.  Ręczy 
za trwalość i dobroć tak mate- 
ryalów jakoteż roboty. Wypoży- 
czam kostiumy męzkie i damskie 
na bale, kuligi i t. d. 


Główny skład węgla. 


JULIUSZ PRZEWORSKI, przy 
ulicy Pawiej pod L. 12, 141 16. 


Wyroby masarskie. 


STANISŁAW ARMOŁOWICZ 
ulica Grodzka |. 92. Sklad wędlin 
i delikatesów swojskich. 

JÓZEF KIEŁCZYKOWSKI, ul. 
Florjańska, dom wlasny, dawniej 
Wgo Armółowicza. Zaklad ma- 
sarski bogato rozwinięty. Wędli- 
ny, szynki z mlodych wieprza- 
czków. Kielbasy polskie siekane 
i krajane, ozory, salami, kielba- 
ski parowe wyrabiane na sposób 
czeski. Poleca swój towar ama- 
torom specjalów wieprzowych, 
niezrównanej dobroci. 


Litografie. 


A. PRUSZYŃSKI, ul. Szewska. 
Podejmuje się wszelkich robót 
litograficznych. 


Brązownictwo. 


JAN GREGORCZYK, (odzna- 
czony medalem brązowym e k. 
Ministerstwa na Wystawie krajo- 
wej krakowskiej 1887), ul. Flo- 
ryańska, Nr. 21. Wyrabia wszelkie 
roboty kościelne, galanteryjne i o- 
zdoby salonowe z bronzu, chiń- 
skiego srebra i innych metali. Po- 
zlaca i posrebrza w ogniu i galwą- 
nicznie, nikluje, oksyduje i brazu- 
je. Odlewa wszelkie przedmioty 
z mosiądzu, chińskiego srebra i 
cynku tudzież cyzeluje takowe. 
Przyjmuje reperacye i odnowie- 
nia, wykonywa takowe starannie 
i po cenach umiarkowanych. 

PIOTR SEIP brązownik przy 
ulicy Floryańskiej L. 35 w Kra- 
kowie, odznaczony na Wystawie 
krajowej 1887 r medalem c.k. Mi- 
nisterstwa handlu, wyrabia wszel- 


kie roboty kościelne. galanteryjne 
z brązu, chińskiego sróbra i in- 
nych metali; zarazem odlewa z 
brązu, cynku, sróbra itp. plasko- 
rzeźby, figury z danych modeli, 
rysunków lub fotografij i wyko- 
nywa takowe stylowo i z staran- 
nem wykończeniem. Zlocenie, sre- 
brzenie i t. d. w ogniu lub gal- 
wanicznie, wykonywa się w jak 
najkrótszym czasie. — Zamiejsco- 
we obstalunki uskutecznia się od- 
wrotną pocztą. 


: Kawiarnia. 

JOZEFA KIJAKA, Rynek 
główny. linja A—B dom Kirch- 
majerów. ; 

Nowo urządzony ten zakład 
z paryzką wykwintnościa na spo- 
sób pierwszorzędnych firm zagra- 
nieznych, zajmuje cale pierwsze 
piętro. Kawa w najwyborniej- 
szym gatunku bądź mokka bądź 
inna wedlug życzenia. Herbata 
karawanowa wprost z Kazania 
sprowadzana. Doborowe ciasta. 
Czytelnia bogato zaopatrzona w 
pisma bądź krajowe, bądź zagra- 
niczne. 

Restauracya. 

K; MUSZYŃSKI, w hotelu Wi- 
ktorya przy ulicy S-tej Anny. 
Właściciel restauracyi, znany z 
wybornej swojej kuchni tak pol- 
skiej jak i francuskiej, poleca się 
względom Szanownej Publiczno- 
ści w tym nowo przez Siche 0- 
tworzonym zakladzie. Przyjmuje 
zamówienia na zbiorowe obiady, 
tak w pokojach restauracyi jak 
również i w domach prywatnych. 
Piwnica zaopatrzona w wszelkie 
gatunki win oryginalnych. 


Zakład stolarski. 

ROMAN CHMURSKI (firma 
protokołowana) przeniesiony z ul. 
Smoleńsk na ulicę św. Krzyża do 
wlasnego domu pod Nr. 7, wy- 
konuje wszelkie roboty fabryczne, 
kościelne, meblowe, oraz inkrus- 
tacye na sposób francuski i'an- 
gielski, poleca się nadal laska- 
wym względom Ge. Publiczności. 

Magazyn mód. 

oraz pracownia sukien i okryć 
damskich ALEKSANDRY ZA- 
MOYSKIEJ, w Krakowie Rynek 
główny, Sukiennice Nr. 19, po- 
leca znaczny wybór kapeluszy 
damskich przyjmuje wszelkie za- 
mówienia w zakres toalety dam- 
skiej wchodzące. 


Centralne biuro wynajmu mieszkań 
W. GRABOWSKIEGO 

w Krakowie, w Palacu Nro 7 

przy ulicy Wiślnej. Przyjmuje 

do wynajęcia mieszkania i wy- 

najmuje takowe. s 


Koncesyonowany zakład pogrze- 
„bowy 

A. SZAFRAŃSKI ul. Kopernika 
(Wesola) Nr. 18, urządza pogrze- 
by od najskromniejszych do naj- 
wspanialszych rozmiarów i posia- 
da sklad wszelkich przyborów 
pogrzebowych. 


| 
| 
| 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca Aleksander Słomski. 
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Druk W. Korneckiego w Krakowie. 


DODATEK do Nru 3 „DJABŁA,, 1890 r. 


PTESŃ"OTUCHY. 


A chociaż będą sposoby wszelkimi 
Dręczyć nas, ziarno zasiewać rozbratu, 


My zawsze wstaniem jak byłim wielkimi 
! 


Wznieś w górę serca narodzie mój czysty 

1 w górę czoła! — niechaj smutku pienie 
Nie rzucą na nas opony swej mglistej, 

Niech nas nie złamie pogromu wspomnienie... 
Bo choć ostatni odgłos strzałów zginął, 
Ostatnie hufce z pola ustąpiły, 

I choć za nimi nasz jęk żalu płynął, 
Jeszcześmy naszej nie stracili siły... 


Zwycięztwo wroga równe pogromowi, — 
My — choć upadli — bylim* zwycięzcami; 
Bośmy przynieśli naszemu ludowi 

Te wywalczone krwią i cierpieniami 
Prawa człowieka — bośmy go zdziałali 
Wolnym i równym nam obywatelem, 

I słońce swobód poznać jemu dali: 


By mógł być kiedyś własnych krzywd mścicielem. 


Więc w górę serca! — smutek niech zaginie! 
Niech już nie błyszezą w oku łzy niewieście, 
Co od lat tylu nieprzerwanie płynie. — 

W górę swe serca i czoła podnieście! 

I jeremijady wieczne, Nioby żale, 
Bezezynność w bólu: są u wielkich grzechem, 
Nam trzeba stać się z ognia i ze stali 

I spojrzeć w przyszłość z odwagi uśmiechem! 


Zamiast narzekać i łzy tylko sączyć 

Niech twarda praca wszystkich nas zespoli, 
W jeden olbrzymi łańcuch nam się łączyć, 
By działać przeciw moskiewskiej niewoli 

I przeciw carskim nieludzkim ukazom, 
Rozrywać wrogiem zastawione sieci — 

1 dążyć — jakby orlom nie jak płazom : 


Tam, gdzie zórz zorza, gdzie słońc słońce świeci... 


Podnieście serca! w górę czoła wznoście! — 
Wzgardą odpłaćmy tym, eo nas zmarłymi, 
Co szkieletami zowią nas przeszłości, 

Co oszczerstwami w nas plwają podłemi.. 
Hańba im od nas! — cześć dla męczenników 
Co za idee swoje życie dali; 

A nam, pomimo tych gawronich krzyków 

Iść drogą przez nich wytyczoną dalej! 


Nie zagiąć rąk nam w ogólnym zastoju — 
Niech nas nie rażą niedowiarcze głosy 
Starców co wątpią — niech nas nie rozstroją 
Te zaprzedańców szlachetne donosy; 

Niech nas nie ziębią te słowa rozwagi 
Zimnej, bezdusznej, gaszącej płomienie 
Naszych porywów i naszej odwagi, ) 


Niech nie przywodzą nas młodych w zwątpienie... 


W górę! hej w górę! pracą i nadzieją 
Musim się krzepić, wątpić nam nie wolno!... 
Kiedyś, te chmury nad nami przewieją, 
Kiedyś, wskrzeszeni za pracę mozolną 
Podamy sobie dłonie do uścisku 
We wlasnej chacie i między swoimi, 
W czarownym, cudnym jutrzenki rozbłysku. 
Równi z równymi i wolni z wolnymi! 

We Lwowie 22 stycznia 1890. 
e 


DROBNOSTKI- 


— Dla czego Maniusiu tak mało z pa- 
nem Hipolitem tańczysz? 

— Kiedy on mateczko tak żle tańczy 
i ciągle po nogach depcze. 

— To cóż z tego, ale on jest radcą 
i ma dwie kamienice, to niech ci już depcze, 
abyś mu się tylko podobała. Wszak wiesz 
przecie, że on chce się żenić? 


— Słyszelista kumie, gadają co podobno 
utworzyła się jakowaś „kronkieta* wedle 
rozdawania paszy dla nasego niescęśliwego 
bydła ? 

— E! co mi tam ze gadają, kiej to 
albo na krzyku się skońcy, albo dadzą ci 
wtedy garść siana jak juz bydło powy- 
zdycha. 

— Cóż tam Janklu słychać u was na 
wsi ? 

— Ny! chwalić Pana Boga geszefta 
idą ganz git! Chłopstwo co ma w chałupie, 
to wsistko psinosi do mnie na zastaw; bo 
głód a psitem chłop w zmartwieniu musi 
się upić. — Daj Boże jeszcze jeden taki 
rok, to Jankiel powozem jeżdzić będzie. 


Żona. Kochany Józieczku ty nie chcesz 
abym ja umarła? 

Mąż. Cóż znowu za gadanie, — rozumie 
się, że nie chcę. 

ona. I nie chcesz, żebym zachoro- 
wała ? 

Mąż. Nie chcę. 

ona. A czy chcesz, żebym płakała? 

Mąż. Nie chcę. 

ona. To kup mi pluszowe okrycie, 
które oglądałam dzisiaj w sklepie. 

Mąż. E. wiesz co? twoja choroba ipo- 
grzeb razem, jeszczeby o połowę mniej 
kosztowały. 

— Piękna maseczko, po ruchach twoich 
poznaję, że jesteś mi znajomą. 

— Bardzo być może, gdyż i ja ciebie 
znam, — jak byłam kucharką, tyś razem 
ze mną za lokaja służył. 

Ko-Mar. 


KARNAWAŁ. 


O! straszny to ten karnawał 

Co był przed ćwierć wiekiem... 
Krwią — spragnionych, on napawał 
Jako dziatki mlekiem — 

A ten strumień — kto pamięta... 
Duszkiem piły lwięta. 


W onym to-ci karnawale! 
Ołowiane pączki... 

Co wraz po nie tak zuchwale, 
Wśród tanów gorączki... 

Owa młodzież „zagorzała*... 
Ochoczo sięgała. 


Cóż-za skoki, piruety ?! 
Słuch — i takty bratnie —- 
Gdy „mazurem* na bagnety, 
Jako rybki w matnię: 
Biegli rzędem nieboracy ! 
Do dziejowej pracy... 


Jakże nie biedz? sądźcie sami, 
Romansowi nasi! 

Gdy tam luba... niebem mami 

I w objęcia łasi, 

Których niczem, na tym świecie 
Już nie rozwiedziecie. 


— 00 tam światła... ognia strugi! 
W kąt! tęcze z. Bengalu — 

Jak taneczny szereg długi... 

Na każdym rywalu 

W piorunach twa odaliska 

K’ tobie okiem błyska... 


Honor! upaść w tym salonie... 
Mistrzom się to zdarza — 

A kto w krwawem morzu tonie, 
Wskrześnie u ołtarza... 

Bo po takim już upadku... 

Nie upadniesz bratku! 


Fr. Lasocki. 


TELEGRAM Y. 


Moskwa. Podobno Sołotuszin, szef tu- 
tejszej policyi, nie chcąc doczekać się wy- 
roku nihilistów, sam sobie odebrał życie 
wystrzałem z rewolweru. Zeby to tak 
wszyscy inni wstąpili w jego Ślady, toby 
w Rosyi ubyło trochę „wysokich złodziei“. 

Petersburg, Ponieważ z powodu „wy- 
goworu* cara prawie wszyscy członkowie 
.petersburgskiej Akademii umiejętnosci wy- 
stąpili z uczonej korporacyi, więc dla 
skompletowania brakujących akademików; 
car rozkazał połapać kilkudziesięciu włó- 
częgów i którzy z nich mieć będą przy- 
zwoitszy wygląd, zapełniać niemi opróżnione 
miejsca w Akademii. 

Kijów. Na posiedzeniu komitetu budowy: 
nowych klinik uniwersyteckich, profesor O. 
zabrał pierwszy głos i odezwał się w te 
słowa: „Panowie! wśród nas są złodzieje!“ — 
Gdyby ów mąż zamiast takiej przedmowy 
wyraził się wprost: „Panowie! jesteśmy 
wszyscy — jak każdemu dobrze o tem wia- ` 
domo — złodzieje, podajmy więc sobie ręce 
i działajmy jak jeden!“ — byłoby się na 
niczem a przynajmniej na sutej libacyi za 
pomyślność nowego sojuszu skończyło, ale 
ponieważ profesor ©. pominął siebie w swem 
wykrzykniku, więc kurator okręgu kijow- 
skiego pojechał do Petersbuga niby dla 
wyjaśnienia, którzy to są złodzieje, choć na 
nim dobrze skóra drży. 

Petersburg. Pułkownik Wojejkow i wie- 
lu innych oficerów armii lądowej i floty, 
podejrzanych w najwyższym stopniu o udział 
w spisku na życie cara, pozbawili się ży- 
cia; — codziennie zaś po kilkudziesięciu 
aresztują. Jeżeli tak dalej pójdzie, to 


w krótkim czasie w całej armii rosyjskiej 
nie będzie ani jednego oficera. 

Ponieważ car ze strachu nie może w nocy 
sypiać, myśląc ciągle, iż w tej właśnie 
chwili spiskują na jego życie, więc dla 
utrudnienia komunikowania się nihilistom 
w nocy, wydał drakońskie rozporządzenie, 
by między 10 godziną wieczorem a 7 rano, 
żadne depesze nie były przyjmowane. Pra- 
wdopodobnie wkrótce rozkaże, by o tej 
porze nikt w całej Rosyi nie śmiał się po- 
kazywać na ulicach. 

Dla ścisłego kontrolowania tożsamości 
osób, zaprowadzono nowy antropometryczny 
system, polegający na mierzeniu wzrostu. 
długości rąk, nóg, stopy: i palców, — dłu- 
gości i szerokości twarzy, nosa i uszów. — 
obliczaniu włosów na głowie i szezegóło- 
wym opisie zębów zdrowych lub spruchnia- 
łych; — dalej, każden, nie wyłączając płei 
pięknej, zmuszonym będzie w polieyi roz- 
bierać się zupełnie, dla opisania, czy nie 
posiada jakich znaków szczególnych na 
ciele. — Ciekawe, która teraz z pań będzie 
miała odwagę jechać z zagranicy do Rosyi, 
gdyż dla przejezdnych jeszcze ściślejszą 
kontrolę ustanowiono. i 

Ko-Mar. 


PRZED OBRAZEM FRYNY. 


— Artysta doskonale pojął charakter 
tej kobiety. Dumna, próźna i zimna ko- 
kieta. Z równą przyjemnością przyglądałaby 
się leżącym u jej stóp trupom rozkochanych 
w niej samobójców — jak i lizaniom lwa 
jej prześlicznych nóżek. 


— Ależ to panie ta w różowej sukni... 
niech się Wojnosia schowa! Hrabio, cóż ty 
na to? 

— Dawniej pojechałbym do Rzymu 
i spytal malarza, gdzie przebywa tak prze- 
pyszny okaz! 

— Siemiradzki najbardziej umiłował tę. 
co zdejmuje z nóżek Fryny obówie. Tyle 
w niej kobiecego ciepła, ile chłodu w jej 
pani! 


— Mojaś ty! Jak to nie każda ma je- 
dnakie szczęście. Ja raz fotografowałam się 
za debardera — to policja kazała co tchu 
sprzątnąć moją fotografję z wystawy, niby 
że nięprzyzwoita, a ta Frynka z przepro- 
szeniem jest boso po samą szyję i nie jej. 
No, niechby tak, która z nas chciała się 
pokazać na reducie choćby w połowie — 
dałby jej komisarz. Od razu pod telegraf 
a tu panowie jeszcze dopłacają za patrzenie: 
To musi być chyba malunek jakiej magna- 
tki, co jej tak wszystko uchodzi — bo to 
panie te mają straszne vor! 

— Teraz rozumiem, dla czego kobiety 
lubią się tak ciągle w lustrze przeglądać! 

— Dla czego ? 

— Ano patrz tu w zwierciadło! O ileż 
ten obraz piękniejszy się w niem wydaje, 
niżeli jest w rzeczywistości! 


(Pewien tutejszy poeta zaimprowizował) 
O Fryne! piękne były twoje czasy! 
Dziśbyś musiała odziać się w atłasy, 
Chcąc wzbudzić zapał! I my mamy Fryny 
Sliczniejsze niż ty, lecz biedne dziewczyny! 
I gdyby one w Wiśle się kąpały 

W twym kostjumie przez boży dzień cały 
Niktby z patrzących nie pokochał żadnej, 
Bo do posażnej — choćby i nie ładnej. 
Goreją tylko dziś serca! O Fryne! 

Mniej cenią jądro dziś — niźli łupinę — 
I całe szczęście domorosłych Frynek, 

Ze jest golizny, wrogiem Kupidynek. 
Gdyby się trzymał starego zwyczaju 

To Siemiradzki byłby tu jak w raju — 

I obraz jego zyskałby o wiele: 

Wiałoby z naszych Fryn ciepło aniele! 


Wiadomość literacka. 
Do licznych krzyżów. które nas trapią, 
przybył jeszcze jeden krzyż, którego reda- 
ktorem jest ksiądz Piksa. 


W PAMIĘĆ 1863 ROKU. 


Wy coście legli za idee świętej sprawy, 

Walcząc z bronią w ręku pod sztandarem białym, 
Dzisiaj wasze kości kryje darń murawy — 

A zimny całun ziemi — dla was rajem całym !... 
Proch z was pozostał, lecz duchy potężne 
Waszej sławy i czynów przed oczyma stoją — 
Jak praojeów naszych cienie zbrojne. meine, 


STEFANA BUSZCZYŃSKIEGO 


wyszło niedawno z druku dzieło p. tyt. 
OBRONA SPOTWARZONEGO NARODU. 


Części l-szej treść: Ruch ludowy: przed po- 
wstaniem 1863 r. Zadanie historjozofji. — Dzicy 
ludzie. — Żałoba narodowa. — Obelgi pod pozo- 
rem prawdy. — Zadanie historjozofji polskiej, — 
Do życzliwych czytelników. — O politycznej walce 
duchowieństwa katolickiego z zaborcami Polski. — 
Naigrawanie się z nieszczęść Polski. — Związek 
historycznej szkoły krakowskiej. — Taktyka wo- 
jenna nieprzyjaciół. — Potwarze miotane na Pol- 
ski duchowieństwo. — Rozdwojenie w Polskim 
katolickim kościele. — Fałszywi prorocy. — Do- 
kumenta ogłoszone z rozkazu Pijusa IX. o prze- 
śladowaniu przez rząd moskiewski katolików w 
Polsce. — »Prawdae według księcia rorczakowa. 

Styczniowe 1863 roku powstanie podane przed 
sad żyjących i potomnych. — Nasze prawa. — 
Ksiądz Stanisław Brzózka. — Drakońskie ustawy. 
Głosy Europy wobec Styczniowego powstania. — 
Głosy monarchów o naszych prawach, — Oszczer- 
cy i odstępcy. — Kartka ze spółczesnych dziejów 
naszych. Nasze Labarum. 

Części Il-giej Treść: Rozbiór krytyczny histo- 
rycznej szkoły krakowskiej. Wyzwanie na poje- 
dynek naukowy przez prof. Smolkę. Pojedynek 
przyjęty. — Do publiczności. — Genezis historja- 
zofji krakowskiej. — List p. Pawła Popiela do 
księcia Jerzego Lubomirskiego w 1865 roku ogło- 
szony. — Wyjatki z » Przeglądu polskiego« i z » Tekt 
Stańczyka.« — Przez ćwierć wieku rozkrzewiane 
zasady i poglady profesorów historji polskiej w 
Uniwersytecie Jagieliońskim, członków Akademii 
Umiejętności. Domowy wróg. — Polscy nihiliści. 
Antoni Walewski. prof. Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego. — Wyjątki z dzieła Walewskiego. Mistrz 
mistrzów. — Filozofja dziejów polskich i metoda 
ich budania« przez Antoniego Walewskiego, człon- 
ka czynnego Akademji umiejętności. Kraków. 1875. 
»Kilka prawd z dziejów naszych ku rozważeniu 
chwili obeenej,.« przez J. Szujskiego. Kraków. 


Podtrzymując w nas wiarę, — zwątpień rany goją. | 1867 r. — st fułszywej historyi jako mistrzyni 
fi 


Wyście polegli z uśmiechem na twarzy, 
Z radością w sercu i błogą uciechą. 
Ufni że skrę rzuconą czas w płomień rozżarzy, 
A dzieci wasze siędą pod rodzinną strzechą... 


ywej polityki,« przez Józefa Szujskiego. Kra- 
Ze 


r, — »Historyi polskiej treściwie opowie- 
j ksiyg dwanaście, napisał prof. Józef Szujski. 
(Za pozwoleniem moskiewskiej cenzury, dla polskiej 
młodzieży. Warszawa. 1880 r. — Szujski w obro- 
nie własnej. »List otwarty J. Szujskiego do L. 


Czas mija, lata biegną wśród zmartwiałej ciszy, | Bilińskiego rektora uniwersytetu lwowskiego. — 


My bezczynni żyjem pod kajdan niewolą — 
I załzawione. głosy których nikt nie słyszy, 
Szlem do Boga i ludzi żaląc się nad dolą. 


I po cóż skargi — nie chciejmy litości, 
Gdzie wiara w sercu rozrosła głęhoko! 
Naród co pragnie dla kraju wolności, 
Ten dumnie staje z wrogiem oko w oko! 


Precz ze skargami, precz próżne żale! 
Skupić się w duchu miłości bratniej, 

I choć przeciwne chwycą nas fale. 

Walczyć z »potęgą do chwili ostatniej! 
»Wiarae — to naszem godłem powinno być, 
Nam jest niewolno zachwiać się w wierze. 
»Miłość dla kraju — w niej winniśmy żyć, 
I dla tej zawsze nieść życie w ofierze. 


O roku ty! smutny wspomnień swoich dobą, 
Boś zabrał tyle dzielnej młodzieży ; 

Lecz chociaż do dziś nosim się z żałobą, 
Jednak w tem »bólu« przyszłość nasza leży. 
Tak przyszłość — choć może daleka... 

Lecz po tych śladach pójdziemy znów; 
»Wiara i miłośćć to dla nas opieka, 
»Siła«... tysiące śmiałych wzniosłych głów L... 


Wiersz ten, w dowód zasług poło- | blicystąc jest Lisicki, który wyraził 
roku składa Dr. Antoniemu Grottowi | "gebiorn Polski nie naliczyć dzi 


żonych w 63 


L. M. Komaniewski. 


O wynalezionych przez prof. Szujskiego wyrazach : 
„Monopol patrjotyzmu,* — „Liberum conspiro“ 
it. p. Tak zwany przez Szujskiego „wyskok“ na: 
rodu t. j. Powstanie 1863 r. wymagał, jego zda- 
niem takiej „maczugi“ jak nazwał .Tekę Stań- 
czyka.ś — O mowie profesora hr. Tarnowskiego 
na pogrzebie Szujskiego. Sądy dzienników o Szuj- 
skim. — »Józef Szujski i jego stanowisko. Na- 
pisał Stanisław Smolka, prof. uniw. Jagiellońskiego. 
1883. — Wyjątki z książki prof. Smolki. — Tak 
zwana „szlachetna denuncjacja.* — Szujski uzna- 
ny za zbawcę Ojczyzny. — Prof. Smolka w tej 
książce (na str. 52—5) nazywa uczestników po- 
wstania 1863 r. »ludźmi złymi z gruntu, najgor- 
szymi ze zbrodniarzy którzy wdarli się na wyższe 
lub niższe stanowiska, w organizacyi lub w ruchu 
aby wyzyskiwać męczeństwo w najplugmoszych, 
egoistycznych celach, dzięki tajemnicy okrywającej 
ich niecność stawając wśród społeczeństwa z przy- 
właszczoną i sprofanowaną aureolą męczeństwa.< 
Pogarda Smolki dla Lelewela, którego uczniów 
nazywa »Armią Lelewelowską.« Jego uwielbienie 
dla Szujskiego, który powiedział. że „ostatnim 
wielkim człowiekiem w Polsce był król Jan So- 
bieski< a dowiódł, że „Polska upadła z własnej 
winy.“ Monomanja historjozofów widząca »anar- 
chięc w każdym objawie praw człowieka i godno- 
ści narodu. Usprawiedliwienie Katurzyny IL. i in. 
Uwielbienie prof. Smolki dla Bobrzyńskiego, któ- 
rego dzieło nazywa »prawdziwą chlubą całej szko- 
ły.« Według Smolki »wielce utalentowanym pu- 
ił się iż „od 
sięciu ludzi za- 
cnych i madrych“ aż do dni dzisiejszych. Jeden 
tylko bowiem margrabia Wielopolski był, zdaniem 
jego biografa mężem uczciwym i rozumnym dla 


3 
tego, iż w liście do ks. Metternicha. „imieniem |62. 106. 126. 127, 137. 153. 154. — 226.) »Dzieje BEER EES 
narodu rzucał Polskę pod stopy cara“ Według | Polski w zarysies przez Michała Bobrzyńskiego. z 
Włodzimierza Spasowicza »Polska była jawnogrze- | Warszawa i Kraków 1879 r. Rozbiór krytyczny. d 

sznicą, rozpasaną rozpustnicą, karykaturą społe-|z dosłownych wyciągów tego dzieła. zaleconego 

czeństwa, gniazdem bezprawia, fanatyzmu, jezui- | do rozpowszechnienia w ziemiach polskich pod za- l 

łyzmu* i t, p. Z tego powodu, jak zeznał pret. | borem moskiewskim, a uznanego za najlepsze przez 

Bmolka, między pisarzami. którzy „icedług nowej | Karejewa profesora petersburskiego uniwersytetu, w Krakowie, prz li r DÉI 
metody* rzucili się na »jawnogrzesznicę« DA (na a 227—318. »Obr. spotw. nar.<). SCH , przy ulicy G odzkiej L. 7I 
zały się »serdeczne stosunki i solidarność « Po- »Qbrona spotwarzonego narodu znajduje się e żę ODW S 

wiada, że „była i jest miłość wzajemna,“ wiążąca | w głównych księgarniach. Dwa tomy. Str. 616. polecają swój bogato zaopatrzony 
pracowników na polu narodowych dziejów, w imię ZĘ 
wspólnego: wielkiego zadania.* o którego „świę- 


SKŁAD SOLL KRAJOWEGO i BELGIJSKIEGO 


łości* mieli głębokie przeświadczenie. SE 1ż | gossessee Ee esossSssq 

solidarność ta święciła swój tryumj* na zjezdzie do okien różnej grubości. 
historycznym 1880 roku. Z tego też powodu Spaz Dr. S. Skobel S Ge 

sowież wyniesiony na tym zjeździe do godności h ? LUSTER 

honorowego prezesa w krakowskiej Akademji u- | 9 SPRCYJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH i SYPILISTYCZNYCH e 

miejętności. W jednym wyrazie »jawnogrzeszhica< Š S 3 cz EES A 

streszcza się cały Ee SC Ve 6 mieszka obecnie pojedynczej i podwójnej grubości tak w ra- 
kowskiej na dzieje Polski „według najnowszych | gé 5 3 wę 

See EA PI ulożny” ze: stronnictwo kra- | 9 W Rynku głównym, Nr. 23, II piętro, @|mach orzechowych jako też i pozłacanych. 
kowskie na zjeździe Długoszowym. — Zeznania dzie ksi ja Gebeft i Sp. H i d 

prof. Smolki. »Prawdy< odkryte. wedlug Smolki, ERZE EC OC BR i Konsolki jl płytami marmuroweni i L L 
presz CA EE -|® ordynuje jak dawniej od godz. 2 do 3 

styka Szujskiego przez Smo akreślona. l- > c= ; 

bior krytyczny poglądów powyższych i dosłownych 9 po południu. WIELKI SKŁAD SZTAB ZŁOOONYCH. 
przytoczeń, w »Obronie spotw. nar.« str, 20. 40. 


= KOKS. 


Aby powstrzymać dowóz koksu pruskiego w okolice 
Krakowa, a jednocześnie ułatwić i upowszechnić użycie 


KOKSU NASZEGO . 
w warsztatach kużniach i gospodarstwach domowych sprzedajemy 
KOKS GAZOWY 
wyrabiany z najlepszych tłustych węgli 


po cenie GO eemtów za centnar cłowy 
(l złr. 20 ct. za 100 Kig.) 


Na żądanie dajemy Koks maszyną łamany i odstawiamy do domu. 
Zarząd gazowni miejskiej. 


- FRANCISZEK KARLIŃSKI 


przy ulicy Sławkowskiej pod Nr. 27, 
poleca swoją świeżo założoną d 
PRACOWNIĘ TAPICERSKĄ 
przyjmuje zamówienia 
na wszelkie roboty w zakres tapicerstwa wchodzące, 
podejmuje się urządzania całych mieszkań, 
tapetowania pokoi, zakładania dywanów, 
przerabiania starych mebli, oraz dekoracyj, 
Wszelkie obstalunki na prowincją uskutecznia się jaknaj- 
spieszniej. Ceny umiarkowane. 


NN. 


KALOSZE 


oryginalne rosyjskie 


ycia 


gęsto zadzi- 
enia osi 


C. Netepsypr». ` 


ują 


gotrwale, a 


ejne w 


ą- 
d- 


z tąż marką fabryczną 


w wielkim wyborze bielizne normalną systemu Dra 6. Jaegera. 
y 


ga ża 
in Leipzig. 


ię; prze- 


ypadki 
Richters Verlags-Anstalt 


y chory 


r 


wielkiem 


Kaftaniki, kalesony i skarpetki wełniane. 
Kamizelki włóczkowe i Kurtki szwedzkie do polowania. 
Ubrania łosiowe przeciw reumatyzmowi. 
RĘKAWICZKI WEŁNIANE ANGIELSKIE w MODNYCH KOLORACH. E 
Pantofelki pokojowe, 
oraz BUCIKI FILCOWE DAMSKIE do PODRÓŻY 


nie podle 
ści. W nie 
że dłu; 
y. Każd 
ę broszu 


pojedyńcze i lekkie do nab 
Przyjaciel chorych* 


Weg OŁ 


po przystępnych cenach poleca magazyn 


Br. Bilewskich 
w Krakowie, Rynek główny Nr. 4. 


nawet t. zw. beznadzi 
Ją bezpł.: 


nej wątpliwo 
się poświadczenia, 
chorób uleczone został 
powinienby przeczytać tí 


pisemku , 


wiające i szybkie uzdrowi 
gnięte zostały, 


środki domowe, bardzo cz 


Że przez 


FOTOGRAFICZNE 


OBJEKTYWY 


3 calowy Voigtlender i 2 calowy Rohs 


DOSKONAŁE INSTRUMENTA 


tanio do sprzedania. 


EDER fotograf w Podgórzn 95 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW OSOBOWYCH WAŻNY OD I PAŻDZIERNIKA 1889. 


Przychodzą do Krakowa : 
Ze Lwowa: Osobowy o godz. 6 min. 34 rano — o godz. 
min. 37 po pal —o godz. 6 min. 04 wiecz. — mięszany o godz. 9 
min. 38, wieczór. 
Z Wieliczki: Mięszany o godz. 7 min. 35 wiecz. 
Z Wiednia: Kurjerski o godz. T min. 47 rano — o godz. 
9 min. 04 wieczór. — osobowy o godz. 10 min. 08 przed pol. — 
o godz. 10 min. 04 wieczór. 
Z Prus: Osobowy o godz. 9 min. 16 wieczór — o godz. 
2 min. 30 po południu. 
Z Warszawy: Osobowy 0 godz. 10 min. 20 wieczór. — 
o godz. 6 min. 10 rano. 


zegar posat, 


zagar pragski 


f 
d 
| 


Odchodzą z Krakowa: 

Do Lwowa: Mięszany 6 godz. 6 min. 19 rano — kusjerski 
Í o godz. 8 min. 03 rano — osobowy o godz. 10 min. 50 przed 
poł. — o godz. 10 min. 43 wiecz. 
l Do Wieliczki: Mięszany o godz. 11 min. 15 rano. 

Do Wiednia: Osobowy o godz 3 min. 27 popolud. o godz. 
5 min, 59 rano — o godz. 9 min. 42 przed poł. kurjerski o godz. 
7 min. 17 rano. 

Do Prus: Osobowy o godz. 8 min. 40 wieczór — o godz. 

| 12 min. 15 popoludniuū. 


zegar Im, 


zegar pragski 


Do Warszawy: Osobowy o godz. 9 min. 20 wieczór. — o godz. 
6 rano — kurjerski 9 min. 20 wieczór. 


UWAGA: Zegar krakowski wyprzedza pragski o 22 minuty, zaś peszteński o 4 minuty. 


nacReReSElsseSS25c0 
SEŁAD 


RADZISZOWSKIEGO PIWA BUTELKOWEGO 


w Krakowie Plac Maryacki L. 3, 


poleca swój wyrób krajowy a mianowicie 


PIWO MARCOWE TRANSWERSALNE 
i PORTER 

znanej dobroci w butelkach z patentowanemi zame- 

czkami poreelanowemi, opatrzone firmą „Albin 

Kolloros Radziszów“, w których piwo doskonale 

się utrzymuje. 
gag Ceny bardzo tanie, "ZĘ 

odstawa do domu (przy odbiorze najmniej 10 

butelek) bezpłatnie. 


W lokalu przy placu Maryackim pod Nr. 3, wyszynk tego 
piwa na szklanki, oraz dobra i tania kuchnia. 


O łaskawe wzgłędy uprasza z poważaniem 
Albin Kolloros. 


'(eseseses|ojesesesess6 
H. KRETSCHMER 


w Krakowie, itynek główny Nr. 10. 
HANDEL 


TOWARÓW KORZENNYCH. I. NORYMBERGSKICH, 
Skład artykułów religijnych jako tv: 


Róśańców, koronek, Krzyżyków, Medalików. różnych Pa- 
„ciorków i wielki wybór obrazków Świętych. 


Poleca się łaskawej pamięci Sz. Publiczności. 
Na składzie najlepszy lakier do zapuszczania posadzek. 
Ceny bardzo nizkie- 


ss© 
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| SKÓRKI JELENIE. Ve SS E 
ROMAN DROBNER | 


w Krakowie, Plac Szczepański Mr. 3. 


HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH, ŻELAZNYCH i NORYMBBRGSKICH 
SKŁAD PORTLAND-CEMENTU i GIPSU 
WSZELKICH FARB, LAKIERÓW, BRONZU, PENDZLI 


patronów malarskich, różnych szczotek, 
| tudzież masy do zapuszczania podłóg, schnącej 
w trzech godzinach. 


WSZELKIE TŁUSZCZE NA RZEMIENIE 
t smarowidło belgijskie na wozy. 
Wielki i wybór biczysk, batów, szpiorutów i lasek spacerowych. 


IB GĄBKI WSZELKIEGO GATUNKU. | 


WANNY DO OGRZEWANIA 
PRYSZNICE, SYCBADY, KLOSETY POKOJOWE 
WYROBU WŁASNEGO 
przewyższające trwałością i wykonaniem wyroby zagraniczne, 


poleca 


KAROL MARKUS  blacharz, 


w Krakowie, ulica Szpitalna Nr. 18. 
NAJWIĘKSZY WYBÓR NACZYŃ KUCHENNYCH 


| i Samowarów Tulskich. 


'HNZOALSALAV AIZANYd 


PRAWDZIWE ZŁOTO I METALE, | 


SE 223 MI 

=z IRE s | HOTEL EUROPEJSKI 
EE sę Bż. s 4 
5 Eei 8 8 ZE 5.16 W KRAKOWIE 

ZĘ: z Z KA Z e e 
r ZS = z S = 4 przy dworcu kolei żelaznej — obok stacji kolei konnej; 
3 SS EE 
es S z Eer 

— U i 
Z ER tg E Nowo zbudowany, mieszczący 80 pokoi gościn- 
S 8 2e SC. nych, stajnie, wozownie. 
o SE s5: 3 Z sg" F Restauraseyja w miejscu. 

e SE 
GER Leg el Pokoje z pościelą po cenie 60 ct. za dob 
D 5 Ce = S 5” Eh > 
e Ę 5 S SLE i wyżej. — zaś miesięcznie po cenie od [5 złr. 


AKUSZERYI, CHORÓB WEWNĘTRZNYCH, DZIECINNYCH etc. Einladung zur Pranumeration auf die 
S NRY E | OBRIEWICZ ina E E 
= te T „Wiener Allgemeine Zeitung“ 


mieszka obetnie na Małym Rynku pod Nr. 3, piętro II. w domu Wgo Barberowskiego, ordynuje od 3—4 po poł. So 
sąm 


„Oesterreichischer Lloyd". 


Die »Wiener Allgemeine Zeitunge ist ein ent- 
schieden freisinniges Blátt, welches die Erschei- 
nungen des politischen, socialen und wirthschaft- 
lichen Lebens mit vollster Unbefangenheit und 
Freimiithigheit bespricht. 

Die »Wiener Allgemeine Zetting, ist das einzigó ` 
taglich um sechs Uhr Abends 
erscheinende Wiener Journal und ist somit aller: 
übrigen Morgen- und Abendbliittirn, nachdemt 
das Blatt noch mit den Abendziigen versandt wird, 
um mehr als D Stunden voraus. Die: » Wiener 
Allgemeine Zeitung: ersetzt also dem Provinzleser 
| nicht uur jedes andere Wiener Blatt sondern 
bringt ihm auch die neuesten Nachrichten am früh- 
1 esten zur Kenntniss. s 
Die »Wiener Allgemeine Zeitung: bringt neben taglf- 
chen Feuilletons auch die neuesten Romane dér 
beliebtesten Schriftsteller; jetzt publicirt dieselbe’ 
den neuesten, überaus spanneńden Roman »Letztë 
Liebe: aus der Feder des berühmten französischen 
Romanciers Georges Ohnet. 


Broń myśliwską, sztućce, sztućczyki Floberta pistolety tarczowe i Floberty, re- Pranumerations-Preise. 
E Für die Provinz: Versendung mit den Abe ndzügem ` 


wolwery, z najsłynniejszych. fabryk: s|inelusive Postversendung: Ganzjährig fi 
Niezawodne łuski nabojowe do strzelb wszelk. system., od złr. 1:40 za 100 szt. Halbjihrig %. 7:50. Vierteljahrig ` 3:75. E 
Wyłączny sklad na Ks. Krakowskie patronów piorunowych w cal. 16 i 12. tlich fi. t30 — Einzelne Exemplare bei den Ver- 
Proch w najlep. gatunkach, śrót (twardośrót) we wszystkich grubościach. gą | schleissern in der Provinz 5 kr. Allen Zuschri- 
Wielki wybór przyborów myśliwskich. | ften an die Expedition ist die Adressschleife bei- 
D M p > x zufügen, unter welcher das Blatt. bisher versen- 
Własny warszłał rusznikarski; w którym się przerabia, napra- det wurde. Neu eingetretene Abonnenten wollen 

wia broń wszelkich systemów, po cenach najumiarkowańszych. ihre genane Adresse genau angeben, 
Łaskawe zlecenia odsyłam odwrotną pocztą. fy |. Neu eintretende Abonnenten erhalten die bis 
EE x d 8 SZ | jetzt erscheinenden Fortsetzungen des Ohnet'schen 
Cenniki illustrówane na żądanie darmo i opłatnie. A join »LETZTE LIEBE«, gratis nachgeliefort. 


Magazyn broni i przyborów myśliwskich 
BOLESŁAWA GLINIECKIEGO 


w Krakówie, gł. Rynek L. 12 


Die Administration der „Wiener Allgemeinen Zeitung“ 
IX., Universitatsstrasse 6. 


A. BIASION w KRAKOWIE JAN BAJER 


optyk Kliniki Okulistyeznej e. k. Uniwers. Jagiellońskiego, magazyn i fabryka wyrobów tokarskich 


Magazyn założony w roku 1801. Wi dp Nr, 155 w domu dai fit 

skład i wyrób instrumentów optycznych, fizycznych i matematycznych. i 5 ki Vor przy t e a? Ę , d om - H $ , $ 
j poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby 

A szenie bei CA, z roon ER p z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, gibt 
Największy skład reiszeigów szwajcarskich i francuskich. i metalów jakoto: cybuchy z bursztynami, wiśniowe. tureckie, badeńskie 


Wszelkie reperacye uskuteczniają się natychmiast. i z jaśminu, Sr fajki piankowe, laski, kije bilardowe szachy, 
PRZYBORY RÓŻNE: do PISANIA, RYSOWANIA i MALOWANIA. arcaby, domina itd. Wszelkie przybory do bilardów. Wybór portmonetek. 
Największy wybór fotografij krajowych i zagranicznych, d 
SEE Sn Zitat i do stereoskopów. Sklad papierów listowych Verbe) kuter krikiety. 
francuskich i angielskich z najnowszemi i najgustowniejszemi monogra- za dobry gust rzetelne wykonanie roboty oraz przystępne ceny ręczy 
mami oblong. Karty wizytowe litografowane i drukowane. Ceny niskie. SKŁAD KAS OGNIOTRWAŁYCH. 


>  Koncesjonowany Zakład Pogrzebowy 3 
SA SA PRAIS IS 


ul: Kopernika (Wesoła) Nr. 18, 


z najlepszych: winnie białe i czerwone 


gie ECK 
WINO ii 
a 


węgierskie, austryackie i wszelkie ga- 
tunki win zagranicznych 


na butelki i beczki 


urządza pogrzeby od najskrómńiejszycćh 


poleca:po bardzo umiarkowanych cenach do najwspanialszych rozmiarów 
Dom handlowy i właściciel winnie S 
i S Een 
$ H. FRITSCH ZS Se: Telegramy: A. Szafrański, Kraków. 


i Mały Rynek Nr. I. 
; POREDA FOREOR REA a na PCA aa Sa Taa] 
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i 

szlachetnych w Szegich przy Tokaju ; 
d 


Na gwiazdkę 


poleca Księgamia wydawnicza 


J. M. HIMMELGLAUA 


W KRAKOWIE 
liczne swe wydawnictwa 


DLA DZIECI i MŁODZIEŻY 


z kolorowemi rycinami w oryginalnej i wspaniałej 
oprawie, a szczególniej nowość: 


POGLADOWE ABC 


z 16 chromolit. tablicami, 


cena 50 ct. 


(litery wielkie kolorami wykonane, obok przedmioty 
na B: but, 
cytryna i t. d. 


dziecku znane n. p. bat, na ©: cukier, 


FABRYKA 


WÓDEK ZDROWOTNYCH 


Jaśnie Oświeconego 


Księcia Maurycego Montlearta Saxe Conrlande i Sp. w Izdebniku, 


poleca swoje wyroby jako to: 


wódek słodkich Harzębimki i faoniferynki 
i wódki nie słodzonej Jarzębiaku (Cognac aux 
Sorbes). 
Wyroby te odznaczono zostały na Wystawie krajowej 1887 r. w Krakowie srebrnym 
medalem rządowym, i medalem Komiteta Wystawy, 
Badanie chemiczne tych wyrobów przeprowadził Wny 
pan Dr. Medycyny Aleksander Stopezański, profesor 
chemii lekarskiej w Uniwersytecie Jagiellońskim w Kra- 
kowie. — Na podstawie tego badania uznane zostały 
wyroby fabryki Rzdebmickiej: Jarzę- 
binka, Koniferynka i Jarzębiak, jako prawdziwe dobre 
fabrykaty tak pod względem swych właściwości, jako też 
pod względem sposobu przyrządzenia. 
„Wyroby te odznaczone zostały na wystawie krajowej 1887 w Krakowie 
srebnrym medalem rządowym, i medalem Komitetu Wys 
Poczuwamy się do obowiązku przestrzedz Szan. Ee, 
że pojawiają się w handlu wyroby, szczególnie pod nazwą 
„Jarzębinka“, które zawierają przymieszkę wątpliwej wartości, 
Etykiety na butelkach wódek lzdebnickich są zaopatrzone 
herbem Jego Wysokości Księcia Montlearta, zaś kapsle na 
l korkach ochronną marką fabryczną. 

Wyroby nasze dostać można w Krakowie w sklepach pp. 
Feintuch, Hawełka, Jawornicki i Janiga Mikuszewski et Zygadło- 
wicz, Wentzel, oraz w restauracyi p. Bogusiewicza i p. Pa- 
jaczkowskiego w resursie i w cukierniach pp. Redolfiego i Rosz- 

kowskiego. 


Zarząd fabryki wódek zdrowotnych Ks. Montlearta w Tadebniku. 
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Korzeni win i Delikatesów 


POD „PALMĄ“ 


Antoniego Hawełki 
W KRAKOWIE, 


przeniesiony został z Linii A-B do gmachu 
„Krzysztofory“ również w Rynku głównym 
przy rogu ulicy Szezepańskiej, 


© 


Sklep frontowy odosobniony od bufetu dla osób ku- 

pujących, zaopatrzony w najświeższe towary kolo- 
> nialne, owoce, wina i delikatesy. 

Przy handlu znajdują się obszerne loka!e, oraz od- 


dzielne gabinety urządzone do śniadań i kolacyt 
z osobnym ëch, dem. 


W handlu zamawiać można ryby morskie, dziczy- 

znę, wszelkiego rodzaju pasztety z dziczyzny wła- 

snego wyrobu na zimno i gorąco, —- galantyny, ro- 

lady z prosięcia, galarety, majonezy z ryb, au- 

szpiki i t. p. — Kanapki (3audwicze) tak mięsne 
jako i postne. — Ceny stałe. 
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TANIEJ NIŻ W WIEDNIU! 


NAJTAŃSZA SPRZEDAŻ, WYNAJEM i ZAMIANA 
Fortepianów 
JANA KORDECKIEGO 


w Krakowie, ul. Grodzka L. 32, I piętro, 


poleca Szanownej P. T. Publiczności zawsze 

świeży wybór używanych i nowych instrumentów 

z pierwszorzędnych fabryk Szwejghofera, Hof- 

banera, Pokornego i wielu innych, które po naj- 
tańszych cenach sprzedaje. 


-Przy odpowiedniej gwarancyi Zakład daje 
każdemu na raty. 


Obecnie krótkie fortepiany za zir. 60, 80 
i 150 zir. 


WOJNA EUROPEJSKA 


najnowsza gra towarzyska, 


„od nabycia we wszystkich znaczniej- 


szych handlach. 


Nakład W. Krzysztofowicza w Krakowie. 
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ILLUSTROWANE CENNIKI ROZSYŁANY DARNO ; s Ę 
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C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 


M BE TER 


SPÓŁKA 


MĘ Sukiennice Nro IB—I4 w Krakowie 6 


poleca swój wielki sklad bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szirtingu; także wielki sklad płótna, bie 
lizny stolowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 


Kołnierzyki męskie i„damskie w doskonałym 
gatunku za is tuzina złr. 1*20 do 1*50, 
Mankieły męskie i dam. za 6 par złr. 1-80 do 2. 
ija łuzina lnianych chustek do nosa cnt. 90, 
1°20, 1:40 1:70 do 4. 
Ia łuztna prawdziwych francuskich batystowych 
chustek do nosa złr, 2, 2:50, 3 do 6. 
H. łuzdna angielskich batystowych chustek do 
nosa z najmodniejszemi brzegami w różnych 
kolorach et. 60, złr. 1, 1*20 do 3. 
szłuka (37 łokci albo 291. metr.) dobrego 
płótna lnianego dr, 6'50, 7:50, 9, 10 i 12. 
sztuka (37 łokci albo 291, m. m.) */, i Ae 
szgąskiego płółna złr. 10, 11:50, 12, 12:50, 
ly, 14 i 16. 
szłuka (68 łokc albo 39 m.) 5/, holendersk. 
weba złr. 21, 23, 25, 23, 30, 37, 42 i 50. 
sztuka (68 ł. albo 42 u.) 9/, i 5/, praw- 
dziwego rumburskiego płótna w naj- 
lepszym gatunku od złr. 22 do 60. 
tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12, 
szłuka */, lnianego płótna na 6 przeście- 
radeł bez szwu od 15 do 21. 


wolne przez nas przyjęte zo 


—H CE NN I KM. m 


Szafon na bieliznę męską damską od centów 
25 do 50 ct. za metr. 

Serwety różnej wielkości od Si, do ©/, i 16/, 
jak najtaniej, od 1*50, 2, 4 złr. 

Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 
24 osób, wybór ogromny od dr. 3:50, 5, 7 do 50. 


Koszule damskie. 


Z szafonu złr. 1*10,z haftem wzorów złr. 1°85. 

Z dobrego kołenderskiego albo rumburskiego 
płótna z listwą na przodzie lub do zapinania na 
ramieniu, złr. 2:50 do 3-20. 

Koszule w łepszym gatunku z haftem ręcz- 
nym złr. 3, 3:75, 4, 425 do 5. 

Koszule w najlepszym gatunku i różnych rodza- 
jach dr, 3*80, 5 i 6. 

Majtki damskie. 

Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1:20, z hafrtowan. 
szlarkami złr. 1:80, 2*10, 2:50 i 3. 

Z barchantu gładkie złr. 1*60 i 1°75. 


|Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 2:50 
i 2:75. 


Spodnice damskie. 
Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego szyfonu złr 
2:50 do 3:50. 
Z hawtowanemi wstawkami złr. 3*50, 3'75, 4 i 5. 
Ogony z wstawkami lub bez wstawek air, 4:50. 
5, 6, 7:50 i 9. 

Spodnice z barchanu, gładkie, ar, 2 i 2:50. 
Haftowane ozdobne okładane piką złr. 3-50 i 3:85 
Kaftaniki. 

Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr, 1:50, z wstaw- 
kami haftow. od złr. 3:25 do 3:50, z barchanu, 


gładkie złr. 1:20, 1:75 i 1:90. 
Haftow. ozdobne lub okładane piką złr. 2:90 i 2-30 


Koszule męzkie. f 
Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem gład 
kim albo z listewkami ar, 1*50, 2, 2:50, 2:75 i 8, 
Z dobrego płótna rumburskiego albo holender-| 
skiego złr. 2*80, 350 i 4, 
Kalesony męzkie. 
Z angiels, piki, wszelkiej wielk. od złr. Län do 1:46 
Z dobrego cienkiego płótna od 1:60 do 250. 


Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż męzkich skarpetek w różnych gatunkach i kolorach. 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy albo wyplacamy za to całkowitą należytość. To dobro- 
owiązanie daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usluga jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencyi 


Z wysokim szacunkiem Pilia: M. BEYER i Spółka. 


Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14. 
E Są w zapasie cale wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezplatnie. WH 
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MAGAZYN 


AU BON MARCHÉ } 
FILIPA EILE 


Mam zaszczyt donieść Szanownej Publi- 
ezności, iż otworzyłem 


w Podgórzu, w Rynku, L. 366, 


===" 


NOWĄ 
Restauracyę 


która matten z wszelkim komfortem, 


Staraniem mojem będzie zawsze wyborną 
kuchnię, dobremi winami, jako też i znanem 
z dobroci 


Radziszowskiem Piwem 
Szanowną Publiczność zadowolnić. 


Ładny ogród z kręgielnią jako: też 
i bilard są do dyspozycyi. 


W KRAKOWIIE, 
przy ulicy Grodzkiej pod Sale 


ma zaszczyt polecić Bean, Publiczności 


POWIĘKSZONY MAGAZYN NOWOŚCI 
zaopatrzony 


w albumy pluszowe i skórkowe we wszelkich rozmia- 
rach i gatunkach, tudzież wyroby z bronzu, majoliki, 
skóry, necessery, pugilaresy, pamiętniki, teczki, ja- 
koteż mydła, perfumy angielskie i francuskie, biżute- 
rye, laski, parasole, krawaty, bieliznę męską, rę- 
kawiczki, torby podróżne, pledy, wachlarze, nadto 
prawdziwe francuskie gilzy do papierosów 
firmy Cawley & Henry i różne inne nowości 


Prosząc o ege względy, W 


i 
1 
| 


po cenach nader umiarkowanych. H E Albin Kolloros. 


BRDĘ 


} b (ie | 


Pierwszy główny skład fabryczny farb i materyałów 
W. KRZYSZTOFOWICZA W KRAKOWIE 


Buch g., linia A-B Wr. 32 — poleca: 


Farby pokostowe 
we wszystkich kolorach. 


Lakiery powozowe 
i do zapuszezania podłóg 
prawdziwe angielskie. 


Farby cementowe i lapidonowe 


firmy „Carl Kronsteiner w Wiedniu* 
do fasad we wszystkich kolorach. 


FARBY 
do robót malarskich, lakier- 


niczych, pozłotniczych itp. 


Farby do robót artystycznych 
płótna, pędzle, palety, szta- 
lugi, kasetki 
i w ogóle wszystkie przybory 
dla artystów malarzy. 


Największy gotowy wybór 


pędzli, szczotek 
do malowania lakierowania 
ib 


p: 
z pierwszorzędnych fabryk norym- 
bergskich i innych. 


Carbolineum -A venariisa 


najradykalniejszy środek do 

impregnowania drzewa budo- 

wlanego przeciwko grzybowi 
i wilgoci. 


Pasy transmisyjne, gurty, 


szlauchy, oleje do maszyn, 

hydronety, płyty gumowe 

i w ogóle wszystkie artykuły 

dla techników i przemysło- 
WCcOW. 


Przybory bilardowe, jak kije, 


kule ze słoniowej kościi z cel- 
loluidu, kreda do kijów i ta- 
bliczek, skórki do przylepia- 
nia, kręgle i kule z drzewa 
„Lignum santum*. 


Hamaki, 


aparaty gimnasty- 


Cement, wapno kuf- 
steińskie, gips, trzei- 
na do sufitów, papę 


do krycia dachów. 


Płaszcze gumowe 


i z prawdziwego angiel- 
skiego „water proof“ 
z pierwszorzędnych fabryk. 


Wyłączny skład znanego 


skutecznego środka na wy- 
tępienie owadów 


„Zacherlin*. 


Potrzeby domowe 


czne, siłomierze, przybory do |świece Apollo, mydło, kro- 


podróży i kąpieli, instrumenta 


chmal, benzyna, wosk, 


chirurgiczne wszelkiego rodza- EE zapałki, papier 


ju opatrunki, bandaże it. p. | 


klozetowy i t. p. 


Masa woskowa 


do. zapuszezania podłóg w A 

odcieniach, własnego wyrobu, 

pudełko wystarczająca na je- 
den pokój 80 cent. 


Oryginalne amerykańskie 
wyżymaczki „Empire 
Wringer Septenal“ nie- 
zbędne w każdem go- 
spodarstwie. 


Perfumy francuskie i an- 


gielskie, prawdziwa woda 
kolońska, kosmetyki, my- 
dła, grzebienie i w ogóle 
wszystkie przybory toalet. 
Linoleum Patent 
Walton, zasłanki 
najmodniejsze inaj- 
trwalsze. 


Największy skład tapet, cerat, i t. p. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca Aleksander Stomski. 
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Druk W. Korneckiego w Krakowie. 


